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Lwów d. 16. marca. 


(Wiener Abp. a rzezie chehnskie. — 
Wniosek p. Smolki do $. 8. — Encyklika i 
list papieza do cesarza. — Konferencja bi- 


skupia. — Z Węgier.) 


Podczas gdy centraliści przyklasknją 
moskalofilom w Izbie posłów i w pismach 
swoich, urzędowa Wiener Abdp. uznała za 
godziwe, artykuł urzędowego dziennika 
petersburgskiego o rzeziach w Chełm- 
skiem podać bez komentarza ; artykuł 
ten kończy się oświadczeniem, Że „rzezie 
te spowodowane były tylko staraniem 
gr. un. ordynarjatu chełmskiego, aby sa- 
mowolnie zmieniony rytuał sprowadzić 
zgodnie z bullami papiezkiemi do pierwo- 
tnej czystości.“ Czy i święcenie ducho- 
wnych unickich przez arcybiskupa wyklę- 
tego i „zgodnie z prawosławiem żyjącego“ 
należy także do tego oczyszczenia! Na- 
turalnie redaktor. obwieszony chrestem 
Stanisława. niema ani pojęcia. do jakiego 
rodzaju zaliczają si; podobne  postępki, 
jakiego on tem się dopuścił. 

Wniosek p. Smolki, którego po- 
stawienia prezydent Izby posłów nie do- 
puścił przy rozprawie d. 12. bm. nad $. 
8, ao którym wspomina korespondent 
nasz wiedeński, opiewa: 

„Wys. Izba raczy uchwalić: 

1) Projekt ustawy o uregulowaniu 
stosunków kościoła katolickiego na ze- 
wnątrz, zwraca SIĘ, komisji wyznaniowej 
z poleceniem ułożenia i jak najrychlejszego 
przedłożenia Izbie projektu ustawy, któ- 
ryby wszystkie stosunki wszystkieh 
wyznań regulował i zasadę wolnego ko- 


ściola 


Rozprawy odracza 
sprawę z wszyskich. przez Wys. rząd 
wniesionych przedłożeń wyznaniowych, tu- 
dzież z wniosku dr. Koppa i tow. doty- 
czącego uregulowania wszystkich stosun- 
ków wyznaniowych., "r 

8) Ewentualnie waoszę przyjęcie $. 8. 
w brzmieniu rządowem. wszelako z temi 
zmianami, że 

a) alinea 1 ma brzmieć: „Jeżeli pia- 
stujący urzad jaki koscielny lub prebendę 
kościelną uznany zostanie winnym zbro- 
dniczych lub takich karygodnych postęp- 
ków, które według ustawy z 11. listopada 
1867 L 131. Dz. p, p., utratę publicznego 
urzędu za sobą pociągają, natenczas rząd 
zażądać może usunięcia go z urzędu lub 
prebendy :* 

b) alinea 2. odpada; 

c) alinea 3. pozostaje.“ | 

Dzienniki ogłaszają już en cyklikę 
papiezką z d. 7. marca 1874 do biskupów 
przedlitawskich w sprawie projektów wy- 
znaniowych. Pod tym samym dniem pa- 
pież wystosował list do cesarza au- 
strjackiego, który już wręczono ao 
którym encyklika tak się wyraża: „Nie 
porzucilismy też jeszcze nadziei, że Bóg 
odwróci to złe. Dodaje Nam bowiem o- 
tuehy uległość i wiara Naszego najuko- 
chańszego syna w Chrystusie, cesarza i 
króla Franciszka Józefa, którego w innem 
piśmie z dnia dzisiejszego usilnie zaklina- 
my, aby nigdy niedopuścił, iżby w pań- 
stwie Jego rozległem, kościół był rzuco- 
nym w niewolę ohydiią a katoliccy pod- 
dani Jego na najcięższe uciski wydanymi.* 

W encyklice obszernej powiada Ojciec 
św. mniej więcej: „Zaledwie w Prusiech 
i Szwajearji kościół prześladować poczęto, 
dowiadujemy się o nowych zniewagach, 
zadawanych oblubienicy Pańskiej, a tem wię- 
cej dojmujących, że dopuszcza się ich 
rząd ludu austrjackiego, który w czasach 
najważniejszych walczył za wiarę katoli- 
cką. Już ustawy przed kilku laty wydane 
(majowe zr. 1567) potępiliśmy i uznali za 
nieważne jako sprzeczne z najświętszemi 
prawami kosciola i uroczyście zawartemi 
traktatami; teraz jednak wniesiono w Ra- 
dzie państwa do traktowania i zatwierdze- 
nia nowe ustawy, wręcz dążące do rzuce- 
nia kościoła w niewolę najzgubniejszą Sa- 
mowoli władzy państwowej, wbrew bo- 
skim zarządzeniom Chrystusa, wbrew pra- 
wu najświętszemu ludów katolickich: módz 
bez przeszkody ze strony państwa słuchać 
nauk i ustaw kościola. Jestto nieznośny 
wywrót praw stolicy ap., św. przepisów i 
całego ludu katolickiego, co te ustawy ja- 


wnie zawierają. Kościół we wszystkich 
prawie stosunkach i czynnościach, pod 


Pokłosie tygodniowe. 


W ubiegłym tygodniu odbywało się 
walne zgromadzenie Rady nadzorczej To- 
warzystwa oficjalistów prywatnych. Towa- 
rzystwo to istnieje już lat, sześć i przez 
cały ten czas zajmowało się glównie or- 
ganizacją swoją. Niedolężnie ułożone sta- 
tuta pierwotne, trzeba było zupełnie prze- 
kształcić, aby Towarzystwu zabezpieczyć 
Swobodny byt. Kilkakroć podawało Towa- 
rzystwo przerobione statuta swe do po- 
twierdzenia rządowego. lecz zawsze napo- 
tykało na trudności u rządu krajowego, i 
rzecz po kilkakroć oparła się aż o Wie- 
deń. Jeden paragraf statutu. że do Towa- 
rzystwa mogą należeć ońicjaliści prywatni 
wszelkiego zawodu, a nietylko gospodar- 
stwem się zajmujący, nie podobało się je- 
dnemu właścicielowi dóbr z Ałoczowskiego, 
będącego członkiem wspierającym Towa- 
rzystwa, więc przeciwko uchwałom Rady 
nadzorczej czynił ciągłe osobiście zabiegi 
we Lwowie i w Wiedniu, ażeby statutów 
nie potwierdzano. Obawial się nieborak. 
że jeśli i urzędnicy. niezawiśli od właści- 
cieli dóbr, będą należeć do stowarzyszenia. 
gotówby się tam wyrobić duch demago- 
giczny i zwrócić przeciwko szlachcie! 
Tymczasem Towarzystwu koniecznie zale- 
zało na tem, ażeby pozyskać i oficjalistów 
prywatnych po miastach, przy rozmaitych 
przedsiębiorstwach lub przy urzędach 
gminnych zajętych, gdyż tylko tym spo- 
sobem można bylo wytworzyć z odpowie- 
dnich sił zarządy główne i filjalne po mia- 
stach. Wytrwałość Towarzystwa przemogla 
wszelkie intrygi i w ostatnim roku po- 
twierdzono nareszcie zreformowane statuta. 

Lecz ta lat kilka trwająca organizacja 
nie mogła pomyślnie wpłynąć na rozwój 
Towarzystwa. Wielu członków, zwątpiwszy 
zupełnie 0 towarzystwie, usunęło się. 
Zawsze jednak pozostała bardzo znako- 
mita liczba członków. którzy doczekali 
się tej chwili, kiedy Towarzystwo Z zu- 
pełnie jasnym Programem weszło w życie. 
Widać, iż potrzeba takiego Towarzystwa 
była bardzo silna, skoro Towarzystwo w 
skutek przewlekania się kilkuletniego orga- 
nizacji, zupełnie się nie rozleciało, gdy każde 
inne Towarzystwo W podobnem położeniu 
byłoby się bez ratunku rozpadło. Towa- 
rzystwo ofiejalistów prywatnych liczyło d, 
1. stycznia 1874 roku 1787 członków z 
wkładką roczną 13.000 złr. Stan majątku 
w dziale zapomóg stałych, czyli fundusz 
żelazny wynosił 115.400 złr. w efektach, 


i do 3.000 złr. gotówką. fundusz zapomogi 
doraźnej wynosił do 9.000 zh. 
Oprócz sprawy organizacji, zajmowała 
się Rada nadzorcza w ostatnich latach 
kwestją, jak lokować fundusz Towarzy- 
stwa. Trzy były wnioski dotąd: papiery 
hipoteczne krajowe, założenie banku zasta- 
wniczego, zakupno majątku ziemskiego. 
Za pierwszym planem oświadczył się te- 
rażniejszy zarząd centralny, i komisja rze- 
czoznawców, przez Radę nadzorczą w 
przeszłym roku wysadzona. Plan banku 
zastawniczego wyszed! z dawniejszego za- 
rządn, lecz upadł w Radzie nadzorczej, 
gdy jej wymownie wykazano, że przy nie- 
płatności członków zarządu centralnego, 
ścisłej kontroli nie będzie można zaprowa- 
dzić, a i przy najściślejszej kontroli, z po- 
wodu małego kapitału dochodami zaledwie 
pokryć będzie można koszta administra- 
cyjne. Ostatni krach wiedeński wywolał 
trwogę między członkami "Towarzystwa, 
czy kapitał zakładowy, lokowany w papie- 


rach, nie przepadnie lub nie ulegnie re- 
dukcji. Zaczęto więc wołać o zakupno 
dóbr. Wałający nie mieli pojęcia o tem, 


że papiery hipoteczne przedstawiają wla- 
śnie majątek nieruchomy i mają jeszcze 
większe bezpieczeństwo jak ziemia, gdyż 
są na niej do połowy wartości fandowane, i 
zabezpieczają nietylko sam kapital ale oraz 
staly i regularny dochód. Sto lat minie, 
nim podobny drugi krach, jak przeszłoro- 
czny wiedeński zjawić się może. Trzy mi- 
ljardy wartości przepadło w Austrji, a 
Towarzystwo ofiejalistów prywatnych po- 
siadając papiery hipoteczne nie straciło 
ani grosza. Czyż trzeba lepszego dowodu, 
iż lokacja w 'akielt papierach jest bez- 
pieczna ? 

Obecnie wszystkie instytucje posiada- 
jące dobra, starają się je pozbyć, i umie- 
ścić swój majątek w papierach hipote- 
cznych. Dlaczego ? Bo najgorszym admini- 
stratorem dóbr jest osoba moralna, stowa- 
rzyszenie lub instytucja, a w Galicji niema 
ani jednego majątku ziemskiego, należące- 
go do osoby moralnej. któryby niósł regu- 
larnie przynajmniej %,, a wiele jest takich 
co niosą '/ do %, rocznie. Często całemi 
latami niema żadnego dochodu, lub bardzo 
niepewny. 

Towarzystwo kredytowe ziemskie, zło- 
żone z samych właścicieli dóbr, i Towarzy- 
stwo ogniowe krakowskie, posiadają bardzo 
znaczne kapitały a nie lokują ich w oich, 
ho niechcą ryzykować i pozbawić się sta- 
łego dochodu. Dobra tylko wtedy przyno- 
szą odpowiedni procent, gdy z posiadaniem 
kapitału obrotowego połączone są znako- 


w wolnem państwie uznał i! 
przeprowadził. 

2) Ewentualnie : 
się do czasu, aż komisja wyznaniowa zda 
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względem prowadzenia wiernych. poddają 
pod władzę państwową w zupełności, a 


motywa rządowe tę najwyższą władzę 
państwa wręcz jako zasadę stawiają. 


Władza świecka przywłaszcza sobie sąd 
i naukę o ustroju i prawach kościoła ka- 
tolickiego i o jego najwyższem kierowni- 
ctwie, które częścią sama przez swe usta- 
wy i czynności, częścią przez zaprzedane 
sobie osoby duchowne wykonuje. Samo- 
wola i moc rządu świeckiego staje w miej- 
sce władzy przez Chrystusa uświęconej, 
zabierając Bogu co boskie. W porównaniu 
z pruskiemi, ustawy te na oko wydają 
się łagodniejszemi, ale racja i duch jednych 
i drugich są te same, i tę samą w Au- 
strji gotuja zgubę kaściołowi katolickiemu. 
Łamią konkordat, waktat uroczysty, mimo 
Naszych przedstawień; dawniej, kiedy je- 
szcze wiara publiczna istniała, czegos po- 
dobnego nie próbowano by nawet, — a 
dzisiaj podejmują i wykonują.  . 

„Jeszcze mocniej potępić musimy obel- 
gę, Nam i całemu kościołowi zadaną, kie- 
dy za powód i pretekst zniesienia konkor- 
datu i reszty ustaw podają artykuły wia- 
ry, uchwałone na soborze watykańskim. 
Może tam w obszarze austrjackim ten lub 
ow skutkiem takich zmyśleń niegodziwych 
odstępuje wiary; ale zachowuje ją i wy- 
znaje z całym Dostojnym domem swoim 
monarcha austrjacki, tudzież nieskończenie 
przeważna część ludu, dla którego takie 
i na takich zmyśleniac:h oparte ustawy 
mają być wydane, Te ustawy pętają 
więzami nieznośnemi i paraliżują niety- 
kalną wolność kościoła w rządzeniu wier- 
nymi, w religijnem prowadzeniu ludu a 
nawet duchowieństwa, w potrzebnem do 
ewangelicznej doskonałości życia, w 'za- 
rządzie a nawet posiadaniu mienia. Za- 
prowadzają zatratę karności kościelnej, fo- 
rytują odstępstwo od kościoła, łączenie 
się i spiskowanie sekt przeciw wierze pod 
opieką ustaw. Wszystkie prawie urzędy 
kościelne i beneficją, a nawel  sprawowa- 
nie obowiązków pastoralnych poddano wła- 
dzy świeckiej tak, że przełożeni kościelni, 
gdyby się — co jednak być nie może — 
tym nowym prawom poddali, nie mogli by 
nadal według przepisów kościola zacho- 
wać prowadzenia dyecezyj, z którego su- 
rową sprawę przed Bogiem zdać muszą, 
ale byliby zmuszeni wykonywać je według 
skinienia i samowoli tych, co są państwa 
przełożonymi. Ustawa o klasztorach jaw- 
nie po nieprzyjacielsku zakre jest i 
dąży do zatraty zakonów. Zabór dóbr do- 
czesnych mało się różni od publicznej li- 
cytacji i marnotrawstwa; Ip je opanuje, 
przywłaszczy sobie moc dzielenia ich, roz 
dawania i uszezuplania podatkami, tak że 
nędzna reszta posłuży już nie do sławy 
kościoła, ale do najgrawania się z niego 
i za płaszczyk niesprawiedliwości.* 


mite zdolności gospodarskie i energia wła- 
ściela lub zawiadującego. Osoba moralna 
jako właściciel nigdy tych warunków mieć 
nie może, Tymczasem Towarzystwu, które 
według statutów wzięło na siebie wobec 
swych członków obowiązek wypłacania 
emerytur i zapomóg, nieodzownie jest po- 
trzebne zabezpieczenie sobie stałego ro- 
cznego dochodn, niezawisłego od żadnych 
elementarnych lub klimatycznych wypad- 
ków, ażeby tym obowiązkom podołać mo- 
gło. A pewny, stały roczny dochód przy 
zupełnej pewności kapitału, mogą zabez- 
pieczyć Towarzystwu tylko hipoteczne pa- 
piery. 

Zarząd centralny z tych powodów 
oświadczył się wprost przeciwko zakupnu 
dóbr. Ale czemże jest Zarząd centralny 
wobec jeneralnego dyrektora, którym w To- 
warzystwie oficjalistów prywatnych stał 
się sekretarz zarządu! Składał on dawniej 
Rady nadzorcze. podsuwając oddziałom 
kogo wybrać mają, skladat zarządy z ko- 
go chcial, i kierował niemi i Radą nad- 
zorczą, Dopiero ostalni zarząd był pier- 
wszym. który się z pod jego jeneralnego dy- 
rektorstwa wyłamywać zaczął i ściśle wglą- 
dal w jego czynności. Trzeba więc było ten 
niesforny wobec jeneralnego dyrektora za- 
rzad usunąć, Nadarzała się ku temu dobra 
sposobność,  Zarzą | wobec wołania o ku- 
pno majątku ziemskiego, powziął postano- 
wienie usunąć się w razie, gdyby Rada 
nadzorcza postanowiła lokować fundusz 
Towarzystwa w ziemi. Pan sekretarz po- 
rozumiawszy się więć Z jednym z przyja- 
ciół, delegatem do Rady nadzorczej, spra- 
sza w imieniu jego na poufną naradę tych 
delegatów Rady nadzorczej. przyjeżdżają- 
cych do Lwowa, których mniej więcej wy- 
badal, iż albo byliby za kupnem ziemi, 
albo są jeszcze niezdecydowani, a pomi- 
jając tych wszystkich, którzy się wprost 
oświadczyli przeciwko zakupnu dóbr. Rzecz 
zaś całą o poufnej naradzie zataja zupeł- 
nie przed członkami zarządu centralnego. 
I na tej poutnej naradzie zpowodował nie- 
tylko uchwałę zakupna majątku ziemskie- 
go. lecz iuchwałę solidarnego podpisem 
związania się, iż WSZYSCY na tej naradzie 
obecni (a była tam większość delegatów) 
za kupnem majątku ziemskiego głosować 
będą. 

Gdy wniesiono tę sprawę na posiedze- 
nie Rady nadzorczej, związani solidarnie 
żądali, ażeby bez dyskusji od razu nad 
tą sprawą przystąpić do głosowania. Lecz 
jakoś im to wytłumaczono, iż w tak wa- 
żnej sprawie bez dyskusji uchwał powziąć 
nie można, dano sposobność przeciwnej 


Dalej Ojciec św. wzywa biskupów do 
wytrwałej a nienstannej walki, a miano- 
wicie aby się zjechali dla obmyślenia spo- 
sobów jej toczenia. Kończy zaś ustępem 
o liście do cesarza, i błogosławieństwem. 

Pod d. 13. bm. pisze Vaterland: „Dzi- 
siaj obradowali biskupi w komite- 
tach, a to biskupi czesko-morawscy oso- 
bno, to samo galicyjscy, tyrolsty, potu- 
dmiowi, kard. Tarnoczy (salebwegski) z 
swoimi sufraganami a kard. Rauscher z 
biskupami z St. Pölten, Lincu i z bisku- 
pem wojskowym. Obradowano nad memo- 
rjałem kard. Rauschera, o ile ma być 
przyjęty za podstawę wspólnej akcji, Me- 
morał liczy 14 arkuszy i ma być ściśle 
umiejętnym; odzywają się jednak głosy za 
wystosowaniem krótkiego, a zwięzłego 
procesu. Na jutrzejszem walnem zebraniu 
mają być podniesione te punkta, w któ- 
rych projekta wyznaniowe są sprzeczne z 
prawem kościelnem i względem których 
non possumus zachodzi. Biskupi podzięko- 
wali Ojcu św. za encyklikę i prosili o 
błogosławieństwo dla swoich obrad.* 

W Węgrzech chaos polityczny nie 
ustał, i według wiadomości peszteńskich, 
nie rychło ustanie. Tisza ma się. jak i 
Sennygy, wycofywać od udziału w nowym 
gabinecie. 


Z powodu wyborów do Rad po- 
wiatowych. 


Jakkolwiek samorząd skąpo nam wy- 
mierzono, pożyteczna działalność jego in- 
stytucji wielokrotnie przez fakta stwierdzo- 
ną została, i to wbrew niekorzystnej opi- 
nii przeciwników samodzielności narodu 
naszego. 

Tym to instytucjom a mianowicie Ra- 
dom powiatowym zawdzięczamy, że fatalne 
skutki rozdarcia społecznego, wywołane 
przez polityków biurokratyzmu w 1846 r., 
zaczęły wreszcie znikać. Włościanie w za- 
chodniej Galicji utracają już nieszczęsną 
nieufność ku szlachcie, i czas ten nieda- 
leki, w którym utworzą z nią razem je- 
dnolity zastęp. Fakt powracającej zgody 
jest faktem wielkiej doniosłości a bardzo 
pocieszającym ! 

Straszna rana społeczna, od lat tylu 
otwarta a paraliżująca cały organizm na- 
rodówy, zabliżniać się właśnie poczęła 
dopiero od czasu zbiizcnia w Radach 
powiatowych reprezentantów poróżnionych 


warstw spolecznych i od ich wspólnego 
w powiatach działania. i 


Wspólność ta okazała się jeszcze uży- 
teczną i z tego względu, że demokratyzuje 
nasze spoleczeństwo i nie dozwala żadnej 
jego warstwie zbyt wysoko wybujać po 
nad drugą. v4 ý 

W wschodniej Galicji Rady powiatowe 
mogłyby stać się polem do godzenia waśni 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
We LWOWIE: Bióro administracji „Gazety Narode 
wej- przy ulicy Sobieskiego ped liczbą 12. (dawniaj 
ulica mowa liczba 201). Ajencja dzienników 
Piatkowskiego nr, 9. plac katedralny, W KRA- 
KOWIE: Księgarnia Józefa €zecha w rynku. W PARY. 
ZU, na całą Francję i Anglię jedynie pan pulkownik 
Raczkowski, rue de beaux arte 10. W WIEDNIU: pp. 
Haasenstein et Vogler., nr. 10. Wahlfischgańsę i A. 
Oppelik Wollzeile 29. W FRANKFURCIE: nad Menem 
: Hanrbargu: p Hansenstein et Vogler. n 
Ogłoszenia przyjmują się za opłata 6 
centów od miejsca objętości jednego wkerpza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stępluwej 
30 ct. za każdorazowe umieszczenie. M 
Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 
ulegaja frankowaniu. ) 
Manuskrypta drobne nie zwracają się lecz 
bywają niszczone. 


narodowej. Pomyślne rezultata, jakie w tym 
kieranku osiągnięto w kilku Radach, przy- 
biorą charakter powszechny. gdy i w in- 
nych Radach znajdą się ludzie serca i ro- 
zumu. posiadający dosyć taktu i dobrej 
woli. koniecznej do jednoczenia Rusinów z 
Polakami. 

Nie jest więc bez podstawy ta opinia, 
która w Radach powiatowych widzi szkołę 
polityczną dla narodu. Tak jest — w nich 
to uczymy się wytwarzać środkami prak- 
tycznemi wspólne siły; w nich uczymy Się 
rządzić! 

W Galicji, biurokratycznie na pasku 
prowadzonej od czasu zaboru i wcielenia 
do monarchii Habsburgów, zatarła się po- 
między ludnością tradycja rządenia. Nieu- 
dolność w sprawach publicznych, na którą 
w ostatnich czasach tyle razy i tak gorz- 
ko skarzono się. ma źródło w tem, że Po- 
laków oddalono od władz rządowych i 
tym sposobem zgubiono pomiędzy nimi 
umiejętność obywatelską organizowania 
się i rządzenia. Umiejętność tę odzyskuje- 
my przez instytucje samorządu, przez 
Rady gminne. powiatowe, i dlatego to 
może, zawistni naszemu narodowi, chcą 
je nam odebrać. 

Ażeby łatwo było dopiąć tego celu, 
podkopywano przez wiele lat systematy- 
cznie fundamenta samorządu, osłabiano 
wiarę w jego zakwitnienie i przygniatano 
tysiącznemi niesłusznemi zarzutami. Brak 
bezpieczeństwa publicznego w kraju. rzu- 
cono także na barki władz autonomicznych, 
ito wtedy, gdy władze rządowe, posiuszne 
przecie skinieniom z namiestnictwa, nie 
czyniły co należało, aby ukrócić złoczyń- 
ców, rzucających sięna eudzą własność. a 
wysilały całą uwagę w jednym wyłącznie 
kierunku politycznej policji przeciwko 
emigrantom. Okólnik hr. Gołuchowskiego, 
który niedawno wydrukowaliśmy, chociaż 
zdradził intencję wkroczenia władzy rzą- 
dowej na nienależące do niej pole samo- 
rządu, ma tę dobrą stronę, że przyznać 
musiał oczywistość, to jest potwierdził. iż 
władze rządowe nie uczyniły pod wzglę- 
dem bezpieczeństwa publicznego to. co było 
ich obowiązkiem. Jeżeli i władz autono- 
micznych nie możemy w tej rzeczy od 
winy zupełnie uwolnić, to przecież jesteś- 
my przekonani, że po dotychczasowych 
doświadczeniach. gdy wybierzemy ludzi 
energicznych a zdolnych, Rady w swoim 
zakresie potrafią zorgamzować służbę bez- 
pieczeństwa publicznego i okażą się bar- 
dzo użytecznym czynnikiem porządku. 

Ruch ekonomiczny, który z każdym 
dniem nabiera większego u nas znaczenia, 
znajdował we władzach autonomicznych 
bodźca a częstokroć inicjatora; niezawo- 
dnie zaś spotęguje się i podniesie rozmia- 
ry dobrego bytu w kraju, jeżeli wybierze- 
my do Rad ludzi. co ważność pracy samo- 


stronie wyświecenia całej sprawy, wykry- 
cia całej intrygi, Kilku ze związanych so- 
lidarnie zachwiało się w swych zamiarach, 
ale podpis podpisem i słowo honoru było da- 
ne, trudno się było wycofać. Co tu robić? 
Przeciwnicy zakupna z tymi, co się za- 
chwiali w swych zamiarach, umówili wnio- 
sek, który i słowu danemu się nie sprze- 
ciwiał i przy znanem usposobieniu Wy- 
działu centralnego zakupno udaremnił. 
Uchwałono w zasadzie zakupno ziemi, lecz 
uskutecznienie lub nienskutecznienie tego 
zamiaru zostawiono do woli Wydziałowi 
centralnemu. 

Po zapadlej tak uchwale nowa wszczę- 
ła się walka; stronnicy zakupna dóbr za- 
żądali wyboru nowego Wydziału central- 
nego. chociaż na przeszłorocznem zebraniu 
Rady nadzorczej Wydział centralny był na 
lat trzy wybranym i należało w tym roku 
wybrać tylko trzecią część członków Wy- 
działu w miejsce wylosowanych. 1 prze- 
parli tę uchwałę. której się Wydział cen- 
tralny opierać nie mógł, bo już sam wnio- 
sek był wotun nieufności dla niego. 

Lecz pomimo wszelkich usiłowań dwie 
trzecie części członków nowo wybranego 
Wydziału są przeciwni zakupnu dóbr, więc 
uchwala Rady „lzorczej pójdzie tymcza- 
tem ad acha. ( v następna Rada nadzorcza 
SA której „wybory w tym roku się od- 
gda? Spodziewać się należy, iż sprawa 
ta na zebraniach Oddziałów hędzie dobrze 
rozebraną. i że nowi delegaci z innen już 
usposobieniem przybędą na przyszłoroczne 
walne zgromadzenie, i nie dadzą się tak 
latwo wziąć w matnię panu sekretarzowi. 

Rozpisaliśmy się obszernie o tej spra- 
wie, bo jest to stowarzyszenie, które na 
uwagę powszechną zasługuje. Cóżby się 
bowiem było stało z Towarzystwem, gdy- 
by była zapadła kategoryczna uchwała 
zakupienia dóbr za cały fundusz Towarzy- 
stwa, i to dóbr takich, na których cięży- 
loby 80.000 złr. długu jakiegoś banku lub 
Towarzystwa hipotecznego! Czyż nie łatwo 
mogłoby się zdarzyć, iż Towarzystwo pe- 
wiego roku nietylko nie miałoby żadnego 
dochodu z dóbr, lecz nie miałoby i czem 
opłacić długu bankowego? A cóżby się 
wtedy stało z emeryturami, które ma- 
ją być w regularnych terminach wypłacane? 
W r. 1873 wypłacało Towarzystwo tylko 
sześciu emerytom i siedmiu wdowom pensje 
roczne, lecz z każdym rokiem przybywać 
będą emeryci i wdowy. 

We wstępnych artykułach i w Pokło- 
siu rozpisywauo się nieraz o petycji klubu 
postępowego, wystosowanej do sejmu o 
zwinięcie Wydziału krajowego i Wydzia- 


łów powiatowych. Teraz dopiero, gdy Dzien- 
nik Polski przeszedł w posiadanie owych 
menerów Wydziału klubu postępowego, 
którzy tę petycję w imieniu klubu poste- 
powego podpisali, dowiadujemy się wielu 
ciekawych rzeczy o powodach, które ową 
petycję wywołały. Według niedzielnego 
Dziennika Polskiego, menerowie Wydziału 
klubu postępowego chociaż prosili © znie- 
sienie Wydziału krajowego i Wydziałów 
powiatowych, wcale nie życzyli sobie znie- 
sienia tych instytucyj. Była to tylko finta 
bardzo dyplomatyczna: pragnęli oni wy- 
wolać tylko obronę Wydziału krajowego i 
Wydziałów powiatowych! Jakoż istotnie 
cel osiągnąć mieli! Pojawi się bowiem 
miały po owej petycji sprawozdania Wy- 
działów powiatowych, Z których się oka- 
zało, że tam, gdzie one chciały być pozy- 
tecznemi, tam niemi były, i istotną ko- 
rzyść krajowi przyniosły. Autor jednak te- 
go artykułu zapomniał, że w Dzienniku 
Polskm już przedtem drukowane były spra- 
wozdania i czynności niektórych Wydzia- 
łów powiatowych, równie jak w Gazecie 
Narodowej i w pismach krakowskich, a nie- 
które i osobno. i że Wydział krajowy już 
przy otwarciu sejmu. a więc przed petycją 
Wydziału klubu postępowego. przedłożył 
sejmowi sprawozdanie obszerne z czynno- 
ści Wydziałów powiatowych. Po podaniu 
zaś owej petycji do sejmu, sprawozdanie 
tylko jednego Wydziału w druku osobno 
się pojawilo! 

Zresztą autorowie owej petycji bardzo 
nietaktownie sobie postąpili, nie zawiado- 
miwszy dr. Ziemiałkowskiego, że cała owa 
petycja jest tylko fintą dyplomatyczną, ma- 
jącą na celu jedynie podniesienie autono- 
mii, Wydziału krajowego i Wydziałów po- 
wiatowych. Byłby bowiem w takim razie 
dr. Ziemiałkowski nie brał na serjo owej 
petycji Wydziału klubu postępowego, 1 nie 
byłby podal do komisji sejmowej od siebie 
projektu sparagrafowanego w głównych 
punktach, o zniesieniu Wydziału krajowego 
i powiatowych! 

Nowych przytem rzeczy dowiadujemy 
się z owego artykułu. Dotąd było przeko- 
nanie, że klub postępowy i jego Wydział 
od założenia swego tylko gębą pracowały 
nad postępem i polskością. Z tego 
artykułu zaś dowiadujemy się, że tylko 
klub postępowy i Wydział jego czynami 
pracował na polu pracy organicznej, wszys- 
cy zas imi w Całym kraju albo nie nie 
robili, albo tylko gębą pracowali. 


—_ 


dzielnej narodu rozumieją, a potrafią do 
niej zachęcić i nią zarządzić. Komunika- 
cje, o które rząd w Galicji okazuje się 
bardzo obojętnym, jako też sprawy oświa- 
ty, które weszły na porządek dzienny, 
dzięki zabiegom prywatnych, znajdowały 
we władzach autonomicznych poparcie, a 
znajdą dzielnego przewodnika, jeżeli je na- 
pełnimy ludźmi światłymi, oddanymi ogól- 
nemu dobru i chętnymi do obrony tychże 
władz. 

Że władze te obrony potrzebują, wąt- 
pić nie można, nie ulega bowiem wątpli- 
wości zamiar ich zniesienia, Centralizm po 
przeprowadzeniu bezpośrednich wyborów, 
pchany loiką własuego istnienia, dąży do 
zupełnego zniszczenia samorządu. Prawie 
też codzień jesteśmy świadkami nowych z 
jego strony zamachów na autonomię. Cen- 
tralizm w Radzie państwa odmawia nam 
naszych własnych pieniędzy na drogi i 
szkoły, i wydzielać je postanowił pod wa- 
runkiem zrzeczenia się praw nam przysłu- 
gujących. System, jaki wobec potrzeb na- 
szego kraju przyjął, przypomina handel 
przymusowy, handel wstrętny, bo gwałto- 
wnie po przyłożeniu noża do gardła, upo- 
minający się o sprzedaż prawa krajowego. 
Projekta wyznaniowe są także zamachem 
pa ustawodawstwo krajowe. Ograniczają 
je i uszczuplają w samej podstawie. 

U nas też w domu znalazł centralizm 
w tem dążeniu różnochorągiewnych sprzy- 
mierzeńców. W sejmie pewien wygalono- 
wany radca wraz z księżmi świętojurskimi 
podszepnął kilku chłopom wniosek o znie- 
sienie Rad powiatowych. Jednocześnie po 
za sejmem wpływ ministerjalny pchnął lu- 
dzi, niedawno popularnych z tytułu swej 
opozycji i postępowości, do petycjonowania 
za sprawą zniesienia Wydziału krajowego. 

Siła i zręczność tego wpływu musiała 
być wielką, jeżeli pod osłoną i za popar- 
ciem trybunów ludowych przemycano dzie- 
ło reakcji, wstrętne wolności i narodowi. 
Pomimo dobrze ustawionej maszynerji, pró- 
by te jednak nie powiodły się. Czyż dla 
tego porzucono zamiar? Nie, tylko inaczej 
działają. Przyjęto system oskrzydlania i 
wygładzania autonomii, organizując jedno- 
cześnie partję par excellence rządową z 
żywiołów młodych, dzielnych, osłaniających 
się wielkiemi hasłami liberalizmu. Okólni- 
ki rządowe pp. Jorkascha i Schenka od- 
kryły ten nowy system. Wydane prawie 
w wigilię wyborów do Rad powiatowych, 
wykazują zamiar: pozbawić władze auto- 
nomiczne umiejętnych i z rzeczami rzą- 
dowemi oswojonych czynników, — tym spo- 
sobem chcą doprowadzić je do suchotni- 
czej zmarnienia. 

więtojurcy, systematycznie, zawsze, 
przy każdej okazji występujący przeciwko 
wolności, prawu, dobremu bytowi, jakoteż 
samorządowi kraju, spiknęłi się już, jak 


* doniosły Pressy i Blatty, z szomerzystami, 


wysługującymi się Niemcom. Obie te, z kle- 
rykalnym charakterem a jednak wspiera- 
jące bezwyznaniowość partje, mają wspól- 
nie agitować nad pokierowaniem w ten 
sposób wyhkorami, ażeby z nich wyszła re- 
prezentacja powiatowa, zdolna na rozkaz 
z góry do uchwycenia inicjatywy w spra- 
wie zniesienia autonomii. 

Niebezpieczeństwo więc wielkie zagra- 
ża władzom autonomicznym, tyle użyte- 
cznym i zbawiennym dla kraju. Niebezpie- 
czeństwo to nadaje wielkie znaczenie 
teraźniejszym wyborom. Od rezultatu bo- 
wiem tych wyborów zależy przyszłość au- 
tonomii Galicji! 

Jeżeli wybierzemy niedołężnych, pró- 
żniaków, małej umiejętności a słabego cha- 
rakteru ludzi, którzy zwykli tańczyć jak 
im zagra dudka dygnitarska z Wiednia 
lub ze Lwowa; jeżeli dalej dopuścimy prze- 
wagę nieprzyjaźnych krajowi świętojurców 
i szomerzystów: to Rady powiatowe w tak 
mizernym składzie, albo same wezmą inicja- 
tywę w zniesieniu instytucyj samorządnych, 
albo też tak źle będą kierować Radami, aby 
cała powszechność uznać je musiała za szko- 
dliwe, a usunięcie ich za pożądane. 

Wybierajmy więc ludzi rozumnych, 
znających się na rzeczy, oddanych samo- 
rządowi a prawego charakteru! Nie cze- 
kajmy aż do ostatniej chwili, lecz przy- 
stąpmy zaraz, bez zwłoki, do wyborczej 
agltacji, pomni, że od tych wyborów zale- 
ży i RE autonomii. ) S 

każdym powiecie powinny Się PO- 
tworzyć komitety wyborcze, które za po- 
rozumieniem wszystkich warstw spole- 
cznych, ułożą listę kandydatów naroao- 
wych i dla ich przeprowadzenia niebawem 
rozpoczną działanie. Już czas, zaprawdę, 
już wielki czas przystąpić energicznie do 
pracy wyborczej! * 


Z Rady państwa. 


Podajemy głosy nad §. 8. 
dzenia d. 12. bm. 

P. ks, Chełmecki: Według $. 8. ka- 
żdy ksiądz może być każdej chwili bez 
wyroku sędziego z urzędu wydalony, gdyż 
tylko władza administracyjna potrzebuje 
oświadczyć, jakie czyny wykraczają prze- 
ciw moralności i porządkowi publicznemu. 
Tu jednak chodzi o powołanie i stanowisko 
duchownego, który dla swego powołania 
poświęcił nauki i całe swe życie. Według 
stylizacji paragrafu tego możnaby przyjść 
do wniosku: że niemoralność wywołuje 
zgorszenie tylko u księży katolickich, zre- 
sztą wcale nie. Właściwie jest to kom- 
plement, ale pomimo to, dodatek o wy- 
wołanem zgorszeniu jest nieuzasadniony. 
Dodatek ten daje punkt oparcia dla do- 
kuczania księdzu, jeźli mu w żaden inny 
sposób dokuczyć nie można. Dalej zu- 
pełnie jest rzeczą nie jasną, co Tozu- 
mieć należy pod niebezpieczeństwem dla 
porządku publicznego, tej pełnej błogosła- 
wieństwa córy niebios. Tylko stanowisko 


z posie- 


*) Korespondentów naszych z prowincji 
prosimy o nadsyłanie do Graz. Nar. wiado- 
mości o ruchu wyborczym do Rad powiato- 
wych. 


księży katolickich może być pod tem ro- 
zumiane. Księdzu katolickiemu w Austrji 
nadaje ta ustawa stanowisko zupełnie wy- 
jątkowe. Wyrazy „niebezpieczny dla po- 
rządku publicznego” nie są nowe, znaczą 
one to samo, co „politycznie podejrzany.“ 
Tacy „politycznie podejrzani* mieli nieraz 
za sobą sympatję liberałów, a dziś tylko 
księżom chcą nadać to odrębne stanowi- 
sko. Takie środki prawne otwierają de- 
nuncjom najobszerniejsze pole. Będę głoso- 
wać przeciw tej osnowie Ś. 8. 

„ P. Dunajewski: Co do mnie, chę- 
tnie się z tem godzę, iż państwu nie mo- 
żna odmawiać prawa regulowania przed- 
miotów, jakiemi zajmuje się przedłożona 
ustawa. Jeżeli przeto rząd domaga się w 
pierwszym ustępie Ś. 8. swego projektu, 
aby duchowny, skazany za zbrodnię, mógł 
być oddalony, to nie mam nic przeciwko 
temu. Inaczej jednak ma się rzecz co do 
drugiego ustępu $. 8, gdzie jest mowa, iż 
duszpasterz może być oddalonym z urzę- 
du, jeśli postępowanie jego wydaje się 
być niebezpiecznem dla porządku publi- 
cznego. Jeżeli się wyrazowi temu nada 
znaczenie, jakie właściwie mieć powinien, 
natenczas w każdym razie nie będzie tak- 
że niebezpiecznym. Przekonany zresztą 
jestem, że rząd konstytucyjny nie tak ła- 
two nadużyje tego rodzaju przepisu usta- 
wy. Pod tym względem nie mogę objawić 
nieufności do żadnego rządu, wiadomo 
jest bowiem, że wyższość i odpowiedzial- 
ność stanowiska sprzyjają przedmiotowo- 
ści sądu, podobnie jak z wysokości góry 
inny ma się pogląd na świat, jak z głębi 
dolin. Mówiąc zaś szczegółowo 0 tera- 
źniejszem kierownictwie spraw wyznanio- 
wych, muszę mu oddać świadectwo, że na 
nieufność wcale nie zasługuje i że przy- 
najmniej co do naszego kraju z pewnem 
wyrozumieniem ocenia stosunki. Świado- 
mym jest, jak się zdaje, zasady, Że sto- 
sunki życia politycznego i towarzyskiego 
łatwiej uporządkować w drodze  porozu- 
mienia i miłej zgody, niż siłą. Lecz — 
biorąc rzeczy po ludzku — minister nie 
może być za wszystko odpowiedzialnym. 

Z pojęciami tak obszernemi nadzwy: 
czaj łatwo popełniać nadużycia — i to nie 
może nam być obojętnem. Nie przypuszczam 
wcale nadużycia umyślnego, ale minister 
rządzi w stolicy, a w prowincjach nieraz 
bardzo ścierają się opinie, często zaś iden- 
tyfikują się zapatrywania urzędników z 0- 
pinią publiczną. Możnaby na to odpowie- 
dzieć, że przecież jest władza kontrolują- 
ca. Tak, wiele się rzeczywiście u nas po- 
lepszyło, nie należy atoli mniemać, że tak 
łatwo, jak się zaprowadza konstytucję, tak 
samo Szybko zmieni się dobre i złe na- 
wyczki administracji, mianowicie złe. W 
administracji pozostanie zawsze jeszcze pe- 
wna tradycja, a nie wiem, dlaczego wła- 
śnie tu niema się zapobiedz możliwym nad- 
użyciom, Wprawdzie powiedziano w moty- 
wach, iż poprzedzić ma postępowanie dy- 
scyplinarne, ale byłoby to w istocie trak- 
towanie bezinteresowne, gdybyśmy sobie 
takich wypadków życzyli. 

Cóżby na to powiedziano, gdyby po- 
dobny ustęp, jak w mowie będący, zamie- 
szczono w ustawie prasowej, i gdyby 
wględem redaktora to samo powiedziano, 
co tutaj względem duszpasterza? Dlacze- 
go wydano dla sędziów ustawę dyscypli- 
narną, przyjętą z tak powszechnem zado- 
woleniem? Panowie! gdyby chodziło o na- 
danie posady, to jeszcze możnaby się u- 
spokoić; ależ tu chodzi o usunięcie z posa- 
dy, i to o usunięcie w drodze kary — i 
dlutego nie mogę tego pogodzić z zasada- 
mi prawnie uregulowanej równości; W o- 
góle nie mogę tu dopatrzeć się równości, 
a jeszcze mniej prawa. 

Paragraf ten dowodzi — przyznaję to 
panom — jak niesłuszne były zarzuty tej 
strony (prawej) Izby, że ustawa przedło- 
żona wypracowaną została na wzór pru- 
skiej. Tak nie jest, albowiem Wydział wasz 
idzie dalej, przyznając rządowi jeszcze 
więcej władzy i wpływu, niż on sam żą- 
da. Jeśli słowo „liberalny* weźmie się w 
znaczeniu „szczodry“, wówczas oczywi- 
ście Wydział był liberalnym, tj. szezodrym 
w rozdawaniu praw współobywateli, lecz 
wątpię, czy się to zgadza z chęcią tej Wy- 
sokiej Izby. 

Szukając powodów, jakie skłoniły Wy- 
dział do przyjęcia tego przepisn, znajduję 
je snadnie w mowie sprawozdawcy, który 
powiedział, że klerykały podnoszą teraz 
chorągiew narodowców, i że przeciw temu 
wymierzony jest ów przepis. Ze taki za- 
rzut zrobiony będzie duchowieństwu, tego 
się niespodziewałem, bo niewierzę, uby to 
miało być zaszczytem dla duchowieństwa, 
jeśli będzie antinarodowem. Przynajmniej 
w państwie niemieckiem robią z tego du- 
chowieństwu najcięższy zarzut, że jest an- 
tinarodowem. Dalej powiedział sprawo- 
zdawca, że duchowieństwo powinno się 
zajmować ogólnemi interesami państwa, a 
nie polityką odrębną; ja zaś sądzę, że i 
tego robić nie powinno, ale tylko ma peł- 
nić swoje obowiązki, bo tylko to doprowa- 
dzić może do pożądanego celu, aby ani in- 
teres państwa ani interes religii nie doznał 
szkody. Ja ufam zdrowemu rozsądkowi 
ludzkiemu, że będzie umiał to tak urzą- 
dzić, iż interes państwa zejdzie się z inte- 
resem kościoła. a 

Aby Wys. Izbie dowieść, że tu nie 
chodzi tylko o stanowisko negatywne, lecz 
że dążę do przyjęcia ustawy z pewnemi 
ulepszeniami, czynię wniosek : Izba uchwali 
odesłać $. 8. do Wydziału z poleceniem, 
aby go przerobił w sposób, któryby bro- 
nił duszpasterzy od nadużyć administra- 
cyjnych i politycznych. 

„,. P. Kowalski. (Mowę i wniosek jego 
jużeśmy podali.) 

P. Smolka: Ponieważ nie powiodło 
mi się uzasadnić mój wniosek podczas roz- 
praw ogólnych, mniemałem przeto, iż mu- 
szę przy tym paragrafie głos zabrać; nie 
dlatego, iżby mi chodziło o zwłokę, ale 
dlatego, że te same powody jeszcze teraz 
istnieją. Nie trzeba zapominać, w jaki spo- 
sób wzięto się do obrad nad tą ustawą, 
nie wiedząc wcale, co przyniesie dyskusja 
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nad innemi trzema przedłożeniami. Zdaje 
mi się, że niebardzo szczęśliwie wprowa- 
dził Wydział to przedłożenie. Stwierdzam 
tylko, iż żaden z mowców nie powiedział, 
że ustawa ta woiną jest od niedostatków. 

Mniemam, jak to już przedtem wspo- 
mniałem, że traktowanie przedłożeń wy- 
znaniowych odrębnie i pojedynczo, czyni 
ujmę skuteczaemu i gruntownemu zała- 
twieniu przedmiotu. Nie można przewidzieć, 
jaki los spotka resztę przedłożeń, nie mo- 
żna przewidzieć, czy następujące z kolei 
przedłożenia nie zaostrzą lub nie osłabią 
niniejszych. Mniemam mimo wszelkiego 
szacunku, jaki mam dla członków wyzna- 
niowego Wydziału, że Wydział ten nie wy- 
wiazał się szczęśliwie ze swego zadania, 
co już ztąd powziąć można, że żaden mo- 
wca ani z tej ani z tamtej strone Izby nie 
uznał tego przedłożenia za wolne od uste- 
rek. Według mego zdania powinny były 
wszystkie przedłożenia być traktowane w 
połączeniu, aby złożyły się na całość, na- 
tchnioną duchem wolnomyślności, duchem 
szlachetności, duchem niefałszywej swobo- 
dy, na całość, któraby uregulowała była 
wszystkie stosunki wszystkich wyznań 
na zasadzie wolnego kościoła w wolnem 
państwie. 

Aaa iązanie tej kwestji było trudne 
wobec zajść lat ostatnich, szczególniej 
wobec nacisku publicystyki. Już $. 2. tej 
ustawy domagał się od duszpasterzy 
przymiotów, jakich nie wymaga Się od ża- 
dnej innej korporacji. (Prezydent przy- 
pomina, że teraz nie jest dysksja ogólna, 
lecz że chodzi teraz tylko §. 8). 

Jeden z poprzednich mowców wskazał 
już na to, że ustawa ta wymierzoną jest 
przeciw niemiłym usposobieniom polity- 
cznym, a to nazywam gwałtem, ponieważ 
jest wdarciem się w usposobienie drugie- 
go. Jakież zamieszanie wywołanem zosta- 
nie, jeśli przymioty czyniące kogoś zdol- 
nym do urzędu, nie mu nie pomogą z po- 
wodu jego zapatrywań politycznych! Usta- 
wa ta ma także regulować władzę dyscy- 
plinarną duchownych; a ta stanowczo 
przecież należy do spraw wewnętrznych 
kościoła, w które przez tę ustawę wmiesza 
się władza państwa. 

Przedłożona ustawa, która 2 tytułu 
swego zająć się ma tylko zewnętrznemi 
stosunkami prawnemi katolickiego kościo- 
ła, pełna jest postanowień, które odnoszą 
się do wewnętrznych stosunków kościel- 
nych, albowiem cóż słuszniej nazwane być 
może sprawą wewnętrzną jakiegoś Stowa- 
rzyszenia, jeśli nie prawo oznaczania za- 
kresu swych sług? Jeśli według $. 8 dusz- 
pasterz pozbawiony być może swego urzę- 
du w skutek swych przekonań polity- 
cznych, czemże to jest, jeśli nie proskryp- 
cją? Jest to sąd tajemny (Vehme) w całej 
swej potwornej średniowiecznej postaci, 
jest to wezwanie organów policyjnych, a- 
by przywróciły znowu system przedmar- 
cowego oczerniania. Jest to znieważenie 
katolickiego kościoła. 

Nie uspakaja mnie wcale wymówka, 
że Austrja jest konstytucyjnem, prawnem 
państwem; gdyby nawet dziesięć razy tak 
twierdzono, to wobec uchwalenia podobnej 
ustawy, Austrja będzie tylko państwem 
policyjnem. 

Mowca odpiera dalej zarzuty ks. Na- 
umowicza, (podamy ten ustęp, skoro na- 
dejdą sprawozdania stenograficzne; p. r.) 
a następnie tak dalej rzez prowadzi: 

Mowcy przeciwnej strony nadmienili, 
że przesilenie giełdowe itd. nie stoi w ża- 
dnym związku ze sprawą kościelną. Odpo- 
wiem na to, że i z tej strony wspomniano 
o klęskach ekonomicznych tylko dla tego, 
aby postawić pytanie, czy jest na czasie 
czynić przedmiotem ustawodawstwa tak 
ważną kwestję, która rozdrażnić może u- 
mysły, dzis, wśród tylu przykrych okoli- 
czności. Jeden z mowców przeciwnej stro- 
ny zwrócił do nas także apostrofę, dlacze- 
go w sprawie tej odmawiamy przymierza, 
dlaczego rzucamy na niepewną kartę, na 
va banque sympatje całego czwilizowanego 
świata? Gdyby ten zarzut mnie dotykał, 
nie rzekłbym ani słówka; ale uderza on 
w cały naród, i dla tego odpowiedzieć 
muszę. Jeżeli mówiono tu o sympatjach 
całego cywilizowanego świata, to przy- 
puszczam, że rozumiano pod tem tylko 
sympatje niemieckiego narodu. Otóż wy- 
znać muszę, że nie wiele miałbym do po- 
wiedzenia o sympatjach niemieckiego na- 
rodu dla nas; prędzej mówićby można 0 
czemś przeciwnem... Sympatje nie dadzą się 
wymusić ani wmówić; jest to uczucie cał- 
kiem niepodległe... Ten sam mowca zrobił 
nam zarzut... 

Prezydent (przerywając): Nie 
chciałem ograniczać wolności słowa. Mnie- 
mam wszakże, że rozprawa o sympatjach 
lub antypatjach Niemców do narodu pol- 
skiego nie jest tu na miejscu (brawo po 
lewej); proszę tedy mowcy, pozostać przy 
$. 8. P. Smolka: Panie prezydencie! U- 
ważalem, że wszyscy mowcy przedemną 
wkraczali niejako w zakres jeneralnych 
rozpraw, i nie wzbraniano im tego. I dziś 
już tak było. Ponieważ więc faktycznie 
jestem skromnego przekonania, Że jestem 
Ścieśniany w wolności słowa, więc zrze- 
kam się głosu. Prezydent: Wolno panu 
mowcy zrzec się głosu, Ja wszakże za- 
strzedz się muszę przeciw temu, jakobym 
się dopuścił jakiej stronniezości. Wszystko 
co mowca tu przedstawił, należy do de- 
baty jeneralnej; świadczę Się Izbą. Od- 
pieram tedy choćby najlżejszy zarzut, że 
ograniczam w czemkolwiek wolność słowa. 
Rozprawa nad $. 8 jest tedy zamkniętą. 
Pan sprawozdawca ma głos. | 

Po krótkiem przemówieniu  sprawo- 
zdawcy Izba przyjmuje $. 8 w brzmieniu 
komisyjnem. 


Głosy z kraju. 
Z Pokucia 10. marca. 
(Okólnik pana prezydenta sądu wyższego.) 


. Wyprzedziła mnie Gaz. Nar. z udzie- 
leniem wiadomości o okólniku p. Schenka, 


po którym jak przypomnąć nie zawadzi, tyle 
sobie obiecywano gdy prezydentem miał 
zostać i został, — a jeszcze więcej za- 
wiedziono się: jak dowodem ów okólnik 
prez. z dnia 24. lutego 1874 l. 256 (da- 
ty tego okólnika nie znalazłem w nr. 56 
Gaz.); może i wiele innych podobnych, 
zawsze po niemiecku tylko podpisywa- 
nych i w niemieckim duchu redagowanych. 
znaleść by się mogło, gdyby akta urzędo- 
we na jaw wychodziły, tak jak ostatnie- 
mi czasy okólnik Wydz. kr. o zaniechanie 
biurokracji w Wydziałach pow. A byłoby 
to nader pożądanem już ze względu na 
dokładność treści, o którą i ja co do o- 
mawianego okólnika p. Schenka spierać 
się chcę. Niema tam być tak śmiało i o- 
twarcie wyrzeczonem wezwanie do pp. 
urzędników sądowych, aby Się zupełnie 
od udziału ze wszystkich ciał autonomi- 
cznych usunęli, ale ma być powiedziane, 
żeby urzędnicy sądowi gwoli $. 48. in- 


strukcji służbowej donosili, (jeżeli są pod.* 


władnymi naczelnikom sędziemu, jeżeli zaś 
naczelnikami, samemu prezydentowi), w ra- 
zie gdyby zostali obrani członkami repre- 
zentacji gminnej, ewentualnie powiatowej, 
o tem, czy wybór przyjmują lub nie? 
Tak to niewinnie wygląda. Jednak $. 
48 instrukcji zbyt jest groźnym i dotkli- 
wym w skutkach (bo mowa tam nie tylko o 
strenger Ahndung ale nawet i o Entlassung 
wegen Nebenbeschdftigung) ażeby możliwość 
zastosowania go nie budziła słusznych 
obaw u podwładnych urzędników, pragną- 
cych nie już sprzyjać krajowi na stanowi- 
sku radnych, ale choćby zatrzymać odro- 
binę niezawisłości, jaką im daje ustawa 
gminna i powiatowa, która dopuszcza, że 
urzędnik sądowy może być, wybranym, 
przyjąć wybór i pełnić obowiązek radne- 
go. O naruszenie urzędnikom sądowym tej 
swobody, ustawami poręczonej, nie potrze- 
bowalibyśmy się użalać, gdyby p. Schenk 
jako mąż światły, zastanowił się był bo- 
daj objektywnie, jak ubogim jest kraj nasz 
w inteligencję, jak urzędnicy sądowi sta- 
nowią poniekąd wyłącznie ten żywioł w 
Radach, który jest zdolnym pojać ich za- 
kres i poprowadzić gminy (istotnie niczem 
innem jak tylko dobrą radą) na drogę ich 
pożytku i rozwoju. Zbytecznem byłoby 
przytaczać na to dowody, ale tak jest 
rzeczywiście; oni udziałem swoim w Ra- 
dach, wyrabiają w ludności poczucie 
prawa, na którem zbywa, a którego 
wśród wolności konstytucyjnej z jednej, 
a ciemnoty z drugiej strony, wszyscy oby- 
watele kraju gorąco pożądają. Czyżby tyl- 
ko znakomity przedstawiciel prawa publi- 
cznego, p. prezydent sądu, miał być inne- 
go przekonania? Nie — powiedzą obroń- 
cy p. prezydenta. On to przekonanie sam 
podziela, ale jak się zdaje, inspirowanym 
jest z góry. Ależ panowie, gdzie wówczas 
szumna ustawa o władzy sędziowskiej, np. 
ów art. 6., który powiada, że sędziowie w 
wykonywaniu urzędu są samoistni i 
niezawiśłi, że nie mogą być złożeni i 
usunięci, wyjąwszy w przepisanych usta- 
wą wypadkach i tylko na mocy formalne- 
go orzeczenia, a nawet przeniesienie tyl- 
ko w przepisanych ustiwą wypadkach i 
formach miejsce mieć może? Jak wielkimi 
czyni ich ustawa konstytucyjna, tak ma- 
łymi okólnik p. prezesa, bo proszę wyo- 
brazić sobie (wracam tu do umotywowa- 
nia słusznych u podwładnych obaw), czy 
pod grozą §. 48 instr., nie potrzeba wiel- 
kiej ze strony podwładnego sędziego od- 
wagi, aby zatrzymał urząd radnego, choć 
mu tej wolności ustawa nie odmawia? Je- 
den, aby mu interesowania się sprawami 
samorządu za złe nie wzięto, drugi, aby 
nie narazić się na eksprobracje różnego 
usposobienia i humoru naczelników, opuści 
poniewolnie urząd radnego, wykonywany 
prawie zawsze samem głosowaniem. Kto 
zna bowiem teraźniejszy ustrój gmin, ten 
wie, że głosowanie stanowi uchwałę, a ca- 
łe urzędowanie wewnętrzne i wykonanie 
należy do zwierzchności i przydanych jej 
urzędników, a jeśli Rada zbierze się raz na 
miesiąc, niektóre raz na kwartał, aby w 
sprawach ekonomicznych powziąć jaką u- 
chwałę, i to zwykle w czasie, w którym 
komplet uzyskanym być może, więc w 
porze wieczornej, a w obradach urzędnik 
sądowy weźmie udział, dzieje się to bez 
uszczerbku służby, na straży której stol 
naczelnik sądu. Czy potrzeba było 


pan | 
okólnika p. Schenka, subsumującego takie 
zajęcie urzędnika pod Nebenbeschäfti- 


gung, jak gdyby urząd radnego nie był 
honorowym lecz płatnym, i urzędowanie 
radnego w którymkolwiek razie podcią- 
gnąć się dało pod Nebenbeschäftiyung? 

Według tego pojęcia, ocenićby można 
prędzej urzędowanie posłów jako takie, 
np. posłów do Rady państwa, płatnych 
za gruby grosz dziennie i swem urzędo- 
waniem tamże, pochłaniającem cały czas 
właściwemu zajęciu poświęcić się mający, 
a zatem Zz istotnym uszczerbkiem dla u- 
rzędu piastujących urząd posłów —choćby 
na ten przykład przytoczyć opróżnione 
przez poselstwo p. Kowalskiego lub To- 
maszczuka, krzesła konsyljarskie w są- 
dach krajowych, na których prawdopodo- 
bnie nie zasiada żaden zastępca. Przeci- 
wnie w autonomii gminnej i powiatowej, 
udział urzędników sądowych tem snadniej 
może być dopuszczonym, że radni posia- 
dają zastępeów. 

Przypuściwszy jednak wreszcie, że 
motywami okólnika byly same względy 
służbowe, to i te nie usprawiedliwiają ni- 
gdy jego wydania. Wiadomą jest powsze- 
chnie prawda, że najgorliwsze ślęczenie 
urzędnika nie pomoże przeciw procedurze, 
która dopuszcza procesować się o 40 cen- 
tów przez cały ciąg roku, a złodzieja 0- 
chrania tak starannie, jak gdyby celem 
sądu była raczej obrona krzywdzącego 112 
skrzywdzonego. Na to nie pomoże okólnik 
pana prezydenta do l. 256. On Sam po- 
mógłby więcej zarządzeniem pomnożenia 
personalu przy sądach kolegialnych 1 po- 
wiatowych, zniesieniem niegodziwej insty- 
tucji dyetarjuszów, a zaprowadzeniem prak- 
tykantów, z którychby Się wyrabiał za- 
stęp zdolnych urzędników manipulacyjnych, 


i coby jeszcze w tych kierunkach uczynić się 
dało. Tymczasem jaki to będzie sędzia. któ- 
rego zrobi się maszyną do wyrabiania ak- 
tów. istotę, której używania wolności oso- 
bistej wzbroniono, cóś według maniery 
wojskowej, gdzie to jak „pan starszy* nie 
każą, nie wolno korzystać z prawa. choć- 
by i przysługującego! Bądź cobądź. tak 
prowadzeni urzędnicy sądowi, nie wyro- 
bią się nigdy na obywateli kraju, a uawet 
i na znakomitych sędziów przenigdy. 

Ponieważ w kwestji tej prawdopodo- 
bnie posypią się głosy ze wszystkich 
stron, więc ciekawem by było dowiedzieć 
się, czy taki okólnik wyszedł i dla innych 
sądów , czy tylko specjalnie dla Galicji 
wschodniej, dzis z centrałami wiedeński- 
mi silnie sprzymierzonej ? 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


„ Wiedeń 13. marca. 


Natłok publiczności do parlamentu. 
podczas rozprawy jeneralnej , dotyczącej 
uporządkowania stosunków prawnych ze- 
wnętrznych kościoła katolickiego, był tak 
wielki, nadzwyczajny i nie ustający. lubo 
rozprawa zajęła aż cztery pięciugodzinne 
posiedzenia, że mi się ani razu nie udało 
przysłuchać się tej bezsprzecznie zajmują- 
cej. a z każdej strony z wielką zręczno- 
ścią prowadzonej szermierce parlamentar- 
nej; — to też postanowiłem pozostawić 
wam poinformowanie się z dzienników tu- 
tejszych, — że zaś one wywody przeci- 
wników przedłożenia tendencyjnie przekrę- 
cają, postanowiłem udzielić wam po skoń- 
czonej rozprawie rzut oka na cały prze- 
bieg tej, pod każdym względem ciekawej 
parlamentarnej akcji i scharakteryzować 
zajęte w tej kwestji stanowisko delegacji 
galicyjskiej, o którem dziś tyle niech mi 
wolno będzie wypowiedzieć, że jakkolwiek 
nie byłem wolny od obawy, że i obóz 
polski dostarczy orędowników w obronie 
zapatrywańh ultramontańskich, przyznać 
muszę, że obawy moje były płonne, gdyż 
z wyjątkiem głosów duchownych członków 
delegacji, ks. Ruczki i Chehneckiego, któ- 
rzy z zadania swego wywiązali się z 
wielkiem umiarkowaniem, i jako duszpa- 
sterze katoliccy innego stanowiska zająć 
nie mogli, świeccy członkowie delegacji, 
którzy tak szczęśliwymi byli dobić się 
do głosu, w szczególności zaś ks. Czarto- 
ryski, Krzeczunowicz i Smolka właśnie 
takie stanowisko zajęli, jakie Polacy w 
każdej kwestji zawsze zajmywać powinni. 
t. j. stanowisko rzetelnej, niekłamanej wol- 
ności, więc i wolności sumienia i kościoła. 
Radzę abyście te głosy podali dosłownie 
wedle sprawozdań urzędowych stenogra- 
ficznych, gdyż wszystkie dziennikarskie 
sprawozdania w tej mierze są tendencyjnie 
sfałszowane. 

Załujemy bardzo, że na wczorajszem 
posiedzeniu przy rozprawie nad §. 8, od- 
dającym władzom policyjnym i politycz- 
nym władzę dyscyplinarną nad duchowień- 
stwem katolickiem. poseł Smolka." drao 
przez prezydenta dwukrotnie przerwa- 
nym, z upomnieniem aby do rzeczy mówił, 
nareszcie oświadczył, że widząc się przez 
pana prezydenta krępowanym w wolności 
głosu, wnioski, które należycie motywo- 
wać pan prezydent zabrania, cofa i głosu 
się zrzeka. Snać, liberały niemieccy u- 
słyszawszy część prelekcji posła polskie- 
go o wolności, pragnęli uśmiercić dalsze 
wywody w tym kierunku. 

Bardzo trafną i dojmującą odprawę, 
daną przez posła Smolkę ks. Naumówi- 
czowi, przemilczają wszystkie dzienniki 
tutejsze, nie wspominając ani słowem. co 
mu odpowiedział, i ograniczają się na po- 
daniu: „Smolka polemizuje z ks. Naumo- 
wiczem,* który jak wiadomo mówił za u- 
stawą. W rzeczy samej zaś mówił Naumo- 
wiez nie tyle o ustawie a względnie 0 
2.. jak o nieznośnem położeniu kleru ru- 
skiego w Galicji. który się tedy pod o- 
piekę rządu udaje, przy czem rozumie się 
wydał różne jęki boleści, oskarzając Po- 
laków o ciemiężenie obrządku greckiego. 
Nie mogąc podać dokładnie osnowy prze- 
mówienia posła Smolki, udzielę wam spra- 
wozdanie stenograficzne, jeźli mi się uda 
dostać jaki egzemplarz, a tymczasem za- 
łączam cofnięte przez posła Smolkę wnio- 
ski, gdyż nie były podane pod obradę i 
zawotowanie, treść tychże zasługuje je- 
dnak na podanie do publicznej wiado- 
mości. 


Przegląd polityczny. 


Pall Mall Gazette donosi ze Santan- 
dar, ze Serrano objął naczelne dowództwo 
armii północnej, admirał zaś Topete do- 
wództwo wspólnie działającej floty. Ko- 
mendant Bilbao doniósł Serranowi. iż środ- 
kami, jakie ma w twierdzy, może się bro- 
nić do połowy kwietnia, Obydwie te wia- 
domości dodały znacznie otuchy republi- 
kanom hiszpańskim, których klęska Mori- 
onesa obudziła dopiero z apatl! ! zajmo- 
wania się drobnemi intrygami zakulisowe- 
mi gabinetu, w którym Serrano, Balaguer 
i inni przeszli w ostanicia czasach sta- 
nowczo do obozu republikańskiego, a tylko 
jeszcze Sagasta i Zabala widzą zbawienie 
Hiszpanii w monarchii. 

Inną jeszcze, pocieszającą wiadomość 
otrzymujemy Z Hiszpanii, a to o zwycięz- 
twie, jakie d. 8. bm. odniósł republikań- 
ski jen. Celleya nad bandami skoncentro- 
wanemi Palaciosa, Santesu i Cucali, pod 
Miglonillą. Szczegóły dotąd niewiadome, 
brygada jen. Weylera ściga uciekające 
bandy. Zwycięztwo to, jeżeli się sprawdzi, 
ma wielką doniosłość. Po odwołaniu bo- 
wiem jen. Lopeza Domingueza na północ, 
okolice Walencji i Alicante, 8 właściwie 
cały wschodni pas kraju na południe od 
Ebru, będący w posiadaniu wzmiankowa- 
nych band karlistowskich, nie miał żadnej 
zasłony ze strony wojsk republikańskich, 
tak, iż karliści mieli po prostu wolną dro- 


gę do odsłoniętego ze wszech stron i z 
wojska ogołoconego Madrytu. Bitwa pod 
Miglonilią może udaremniła ten plan. 
Ogólne oburzenie liberalnej prasy an- 
gielskiej wywołało spalenie i zrównanie z 
ziemią stolicy Aszantów. Kumassie, przez 
zwycięzkiego Wolseleya. Układ z królem 
Aszantów został do dziś już prawdopo- 
dobnie zawartym. Wołseley postawił jako 
warunki tegoż: wypłatę 5000 uncji złota 
jako wynagrodzenie kosztów „wojennych, 
zrzeczenie się praw do kilku ziem, cofnię- 
cie wojsk aszanekich od brzegów będą. 
cych w posiadaniu Anglii, budowę i utrzy- 
manie drogi 15 stóp szerokiej od stolicy 
Kumassie do rzeki Pran, obronę obrotu 
handlowego i przemysłowego na tej dro- 
dze i zakaz składania bogom ofiar ze ży- 
wych ludzi. Król Aszantów przysłał już 
na rachunek kosztów wojennych 1000 un- 
cji złota W prochu. D. 13, zm. został wy- 
słany traktat pokoju zbiegłemu królowi 
do podpisu. 
Gladstone na usilne żądanie stronni- 
ctwa obejmuje ster opozycji w Izbie gmin. 


Kronika. 


Kurjerek Lwowski. 


— Dzisiaj na dochód panny Kramerówny, 
śpiewaczki opery tutejszej, Verdiego: „Bal 
maskowy*. Panna Kramerówna coraz więcej 
zysknje wznania u publiczności, jak tego do- 
wodem powodzenie, którego doznała w „Afry- 
kance. Spodziewać więc należy, że publi- 
czność licznie się zbierze na jej benefiis. 


—- Dawno nie widzieliśmy sali koncerto- 
wej, tak jednozgodnemi grzmiącej oklaskami, 
i nie słyszeliśmy takiego entuzjazmu, ogar- 
niającego najzimniejszych słuchaczy, jak ną 
onegdajszym koncercie p. Emila Śmietańskie- 
go. Stanął przed zami skończony, chociaż 
młodziutki mistrz; po kilku pierwszych tak- 
tach Beethowenowskich waryacji byliśmy już 
oczarowani zarówno prezycją, szlachetnością 
i siłą gry, jakoteż glębokiem i we wszystkich 
szczegółach wyrównanem pojęciem kompozycji. 
Gra p. Śm. nosi piętno poważnej i wnikają- 
cej myśli, nie nie poświęca dla efektu; siła 
jej, nie jest zdawkową brawurą, ale wyrazem 
prawdziwie artystycznej duszy, która umie 
głos instrumentu uduchownić. Gra p. Śm. da- 
je wyborną odprawę tym, tak licznym forte- 
pianistom naszego miasta, którzy gwałtowne 
stukanie po klawiszach biorą za jednozna- 
czne ze siłą, uderzenie p. Sm. celnje miękko- 
ścią a każda fraza występuje przejrzyście i 
okrągło. Najświetniejszą częścią programu było 
owych 32 waryacji Beethowena, utwory Li- 
sztą i Marsz z Wagnerowskiego „Tannhau- 
sera,“ Liszta. Z pomiędzy kompozycji koncer- 
tanta wyszczególniamy pełne smaku i elegan- 
cji „Rondo,“ mniej plastyki dostrzegliśmy w 
„Przechadzce po Wawein* i „Brzegach Wi- 
sły.* Fortepian Schweighofera, chociaż zre- 
sztą wyborny, był trochę za twardy. 

— Sławny tragik p. Neville, który obe- 
cnie występuje w arcydziełach Szekspirow- 
skich na warszawskiej scenie, przyjedzie do 
Lwowa w połowie kwietnia na występy go- 
ścinne. W Warszawie grał p. Neville po an- 
gielsku, u nas prawdopodobnie będzie się po- 
sługiwał niemieckim językiem. Ma on u nas 
wystąpić trzy razy: „w Otellu,* „Hamlecie“ 
i „Kupcu Weneckim.* Następnie udaje się do 
Berlina i Londynu. 

— W środę przedstawią na naszej 
scenie komedję Sardou pod tytułem „Andrea“ 
Jest to od dłuższego czasu znowu pierwsza 
nowa sztuka tego autora, która się pojawia 
na scenie polskiej, grywana z wielkiem powo- 
dzeniem w Paryżu i Wiedniu. Sztuka ta od- 
znacza się wielce efektownemi scenami i 
prawdziwym humorem. Główne role spoczy- 
wają w rękach p. Nowakowskiej i Woleń- 
skiej, pp. Ładnowskiego i Woleńskiego. Są 
tam także sceny epizodowe, w których popi- 
sywać się będą pp. Zboiński, Fiszer i Pod- 
wyszyński; jedna z tych ról przypomina nam 
bardzo krakowskiego Barnuma. 

— „Piękna Helena“ okaże się po raz 
pierwszy d. 24. bm, Podział ról jest nastę- 
pujący: Helena panna Kwiecińska, Parys p. 
Zakrzewski, Monelaus p. Dobrzański, Kalchas 
p. Zboiński, Agamnon p. Hubert, dwaj Ajaksy 
pp. Doroszyński i Dębicki. 

— Z oper przygotowje się „Cyrulik 
Sewilski* na benefis p. Dowiakowskiej i 
„Straszny dwór“ Moniuszki. 

— Wykaz osób zmarłych od 1. do 10. 
marca 1874: Barbarowska Agnieszka właści- 
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cielka realności 56 1. na raka. Łopuszański 
Edward urzędnik Wydz. kraj. 34 1. na dur 
brzuszny. Semkowicz Ignacy c. k. radca na- 
dworny 59 l. na tyfus. Mejor Franciszek bu- 
downiczy 63 1. na zapalenie płuc. Wróblew- 
ska Barbara wdowa po kasjerze miejskim 74 
l. na moczówkę. Czapczyńska Gizela żona 
kupca 23 1. na połogową gorączkę. Justkie- 
wicz Szymon krawiec 64 1l. na suchoty. 
Merz Mateusz zegarmistrz obywatel m. Lwo- 
wa 77 1. na porażenie płuc. Tyszkowski Ma- 
ciej właściciel realności 56 l. na zapalenie 
opoń mózgowych. Fischer Joanna wdowa po 
c. k. majorze 81 l. na uwiąd schyłkowy. 
Kawecki Jan fryzjer 27 l. na suchoty. Bie- 
ganowski Feliks lokaj 34 1., Sawczuk Agnie- 
szka sługa 27 1. i pięcioro dzieci na ospę. 

— Pan Wojciech Zacharski, malarz z 
Odessy, zechce się zgłosić we własnym inte- 
resie do redakcji Grazety Narodowej. 

— Pułk piechoty br. Kellner nr. 41 sto- 
jący załogą we Lwowie, jak pisze Gratzer 
Tgsp. przeniesiony będzie do Wiednia; na 
jego miejsce przyjdzie tu na załogę brzeżań- 
ski pułk piechoty nr. 55. Z innych pułków 
galicyjskich nr. 77. samborski przeniesiony 
będzie z Pragi do Königgrätz, nr. 57. tarnow- 
ski z Wiednia do Kaiser -Ebersdorf, oraz ba- 
talion strzelców nr. 12. przemyski z Preszo- 
wa do Wiednia i Mauer. Przeniesienia te nastąpić 
mają w maju, częścią zaś we wrześniu. 

— Walne zgromadzenie członków 
I. Związkowej drukarni we Lwowie 
odbędzie się w niedzielę dnia 22. marca b. r. 
o godzinie 3. po południu w lokalu tejże drn- 


karni, na które Rada zawiadowcza członków 
zaprasza. Na porządku dziennym: 1) Prze- 
dłożenie bilansu z obrotu majątku Towarzy- 


stwa za rok 1873. 2) Wniosek co do fundu- 
szu rezerwowego. 3) Wniosek co do zmiany 
statutn. 4) Wybór Rady zawiadowczej. 5) 
Wybór komisji kontrolującej. 

— Posiedzenie Rady miejskiej odbę- 
dzie się dziś dnia 17. marca b. r. z uderzeniem 
godziny 6ej wieczorem w sali ratuszowej. Na 
porządku dziennym: Dalsze wybory komisyj, 
komitetów, deputacji i delegacji w celu osta- 
tecznego ukonstytuowania się Rady, a miano- 
wicie wybór: 

1) a)4 członków do komitetu zawiadującego 
miej. zakładem sierót; 

3 b) członków dla komitetu zawiadującego 
zakładem kalek św. Łazarza ; 

3 e) członków do komitetu dla nadzoru o- 
chronek izraeliekich ; 

na propozycję sekcji 1.: 

2) a) 2 członków i syndyka do komitetu za- 
wiadującego funduszem pożyczkowym dla rze- 
mieślników-mieszczan ; 

4 b) członków i syndyka dla komitetu za- 
wiadującego funduszem pożyczkowym dla rze- 
mieślników izraelitów ; 

3) 7 członków do komisji dla rokowań 
z Towarzystwem oświetlenia gazowego. 

4) 3 członków do komisji statystycznej, 

5) 3 członków do komisji mundurowej. 

6) 5 członków do komisji zdrowia. 

T) 7 członków do komisji dyscyplinarnej. 

8) 7 członków do komisji prawniczej. 

9) a) 3 członków do deputacji dla szkoły 
realnej wyższej i dla gimnazjum Franciszka 
Józefa; 

3 członków do deputacji dla II. i akade- 
mickiego gimnazjum. 

10) a) 2 delegatów do komisji instytutu u- 
bogich; 

b) 2 delegatów do dyrekcji zakładu głucho- 
niemych. 

11) 4 delegatów do Wydziału Towarzy- 
stwa ochronek chrześciańskich. 


12) a) delegata do kuratorji fundacji ś. p. 
Józeta Torosiewicza; 


b) delegata do zarządu Towarzystwa ogro- 
dniczo-sadowniczego ; : 

*.) delegata do Wydziału gal. Towarzystwa 
muzycznego. 

Na posiedzeniu poufnem: 13) Wybór de- 
legata do Rady szkolnej krajowej. Sprawozd. 
p. radny Kulczycki. 

Dotychczasowy skład komisyj i komite- 
tów, deputacyj i delegacyj, celem ostatecz- 
nego nkonstytuowania się Rady wybrać się 
mających: 

ad 1) a. Dębkowski, dr. Rieger, Turasie- 
wicz i Wichert; x 

b. Miączyński, ks. 
kiewski; 

c. Miączyński, Nossię i Steif. 

ad 2) a. Blechschmidt, Wajda, syndyk 
dr. Sermak; 

b. Motylewski, Miączyński, Rucker, Russ- 
mann, syndyk dr. Kolischer Jnlisz. 

ad 3) dr. Czerkawski, Dobrzański, dr. 
Sermak, Maszkowski. 

ad 4) dr. Kohn, Starkel, Szaszewski, 


Romaszkan i  Żół- 


ad 5) Bałutowski, Niemczynowski, Wajda. 

ad 6) dr. Czerkawski, dr. Karcz, dr. Mil- 
leret, dr. Rieger, dr. Witz. 

ad 7) Chiliński, dr. Pepłowski, dr. Ma- 
deyski, Szemelowski, Wieczyński, Zborowski. 

ad 8) dr. Jekeles, dr. Pepłewski, Piąt- 
kowski Józef, dr. Madeyski, dr. Semilski, dr. 
Zucker, Zborowski. 

ad 9) a. dr. Czerkawski, Jasiński, Wild; 

b. Löwenstein, dr. Pepłowski, Zborowski. 

ad 10) a. Chiliński, Szaszewski ; 

b. Błotnicki, dr. Małecki. 

ad 11) Miączyński, Pleśniak, Sanciewicz, 
ks. Ufryjewicz. 

ad 12) a. dr. Hoffman Edward; 

b. Woliński; 

c. Piątkowski Józet. 


—  Mianowania. Cesarz nadał radcy 
krakowskiego sądu krajowego dr. Alojzemu 
Ligotzkiemu, z powodu przeniesienia go na 
własne żądanie w dobrze zasłużony stan sta- 
łego spoczynku tytuł radcy wyższego sądu 
krajowego. 

— Wiadomości literackie, nauko- 
we i artystyczne. 

— Najlepsze dzieła, najpoważuiejsze wy- 
dawnictwa nie znajdują u nas czytelników i 
poparcia. Dowodem tego jest bardzo krótka 
listą prenumeratorów, dołączona do drugiego 
tomu znakomitego dzieła księdza Bulińskiego. 
Tytuł dzieła następujący: „Historja Kościoła 
Polskiego* przez ks. Melchiora Bulińskiego, 
prałata kapituły katedralnej sandomierskiej, 
b. profesora b. akademii duchownej rzymsko 
katolickiej w Warszawie. Dzieło to wychodzi 
w Krakowie, staraniem księgarni i wydawni- 
ctwa Czytelni ludowej A. Nowoleckiego. T'om 
drugi zawiera dzieje kościoła z epoki Jagiel- 
lonów. Niepominięto w nim nic, co charakte- 
ryzowało tę epokę pod względem religijnym, 
obraz kościoła jest dokładny, napisany sumien- 
nie, spokojnie i dobrym językiem. Całe dzieło 
składać się będzie ze stu kilkudziesięciu ar- 
kuszy druku w IV tomach. Prenumerata wy- 
nosząca 12 złr. reń. na całe dzieło, predłu- 
żoną została aż do ukończenia tomu trzeciego. 
Ci, którzy nie pośpieszyli z przedpłatą, mogą 
to więc jeszcze uczynić, przesyłając wyżej 
wymienioną kwotę do księgarni A. Nowolec- 
kiego w Krakowie. 

— "Treść nrów 452 i 453 Kłosów: Krzy- 
żacy, obrazy Z przeszłości przez J. I. Kra- 
szewskiego (c. d.); Zarys z życia paryskiego; 
Połów, wiersz Adama Mieleszko-Maliszkiewi- 
cza; Po zgonie Laury, sonet Petrarki, prze- 
kład A. M. Maliszkiewicza; Wjazd Chrystusa 
do Jerozolimy Z ryciną podług kartonu Izy- 
dora Jabłońskiego; Wyprowadzenie Jezusa z 
Pretoryum Piłatowego, z ryciną podług kar- 
tonu Izydora Jabłońskiego; Prelekcje Maxa 
Mitllera : Filozofia języka według Darwina (c. 
d.); Listy J. I. Kraszewskiego (luty); Anto- 
niusz i Kleopatra, tragedja Szekspira, prze- 
kład Mścisława Karskiego; Ostatnie dni Mo- 
zarta, z ryciną według obrazu Kaulbacha (sy- 
na) z wystawy powszechnej; Korespondencja 
z Petersburga, z Krakowa; Odczyt publiczny 
Wacława Szymańskiego na dochód osad rol- 
nych; Obrazy z rzeczywistości: Ojciec, Matka, 
Dziecię; Pokłosie; Odczyt dyrektora Papłoh- 
skiego: O sposobach ksziałceuia głuchonie- 
mych; Niższy Nowgorod z ryciną; Przegląd 
polityczny ; Charakter przez Samuela Smilesa, 
przełożył E. Lubowski (e. d.); Masz Pamfila ? 
z prześliczną ryciną jenialnego rysownika 
Andriollego; Przegląd teatralny; Bezpłatna 
ślizgawka z ryciuą Andriollego; Przegląd po- 
lityczny; U wejścia do Katakumb, z ryciuą 
przedstawiającą prześliczny obraz Gabryela 
Maxa, Czecha, który był na wystawie po- 
wszechnej w Wiedniu; Nie miłe spotkanie, 
rycina według obrazu M. Kotarbińskiego , 
przedstawiającego spotkanie przez chłopka w 
lesie stada wilków. 

` — Zaproszenie. Zebrani na zjeździe 
we Lwowie d. 10. marca br. pp, właściciele 
oraz dzierzawcy majątków, postanowili za- 
prosić panów gospodarzy ziemskich tak dzie- 
rzawców jako i właścicieli do ponownego 
zjazdu na 13. kwietnia rb. do Lwowa, w 
celu ostatecznego ukonstytuowania Towarzy- 
stwa pod firmą: „Spółka rolnicza z ograni- 
czoną poręką*. Tuszymy, że inteligentny i 
liczny zastęp rolników w dobrze pojętym in- 
teresie własnym, nie da się dłużej wyprze- 
dzać innym warstwom społeczeństwa w ko- 
rzystaniu z doniosłości „sił zespolonych* i że 
nie dopuści, ażeby obcy żywioł z ich sił roz- 
drobionych dłużej miał korzystać ; ale owszem 
licznie się zjechawszy, wytworzy instytucję 
własną, która mu wszechstronne uznanie zje- 
dna i nie tylko rolnikom, ale w ogóle cko- 
nomii krajowej korzyści przyuiesie. Miejsce 
zebrania Hotel angielski. — Projekt statu- 
tów rozseła się do oddziałów Towarzystwa 
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gospodarskiego, gdzie chcący poznajomić się 
z bliższemi warunkami, zażądać takowego 
mogą. We Lwowie d. 10 marca 1874. 
Kociatkiewicz Aleksander właść, m. Ma- 
niewski Marjan właść, m. Szumański Eusta- 
chy właść, m. Czerwiński Stanisław dzierz. 
Dzierzanowski Ludomir dziyrz. Obmiński Na- 
poleon dzierzaw. Trzciński Józef dzierz. 


— Amatorstwo kotów. Pewna dama w 
Paryżu przypadkowo dotknęła rozpieczonem 
żelazem śpiącego kota, ułubionego jej faworyta. 
Wściekły z bolu kot rzucił się jej w twarz i 
zajadie zaczął szarpać pazurami. Tak głęboko 
zapuścił pazury w ciało omdlałej z przeraże- 
nia opiekunki swojej, że można je było wyr- 
wać z ran tylko z kawałkami skóry. Lekarz 
potrzebował czterech godzin czasu aby pozszy- 
wać jej twarz, oko jedno wypłynęło całkiem, 
a wargi są rozdarte w kilku miejscach. 


— Procenta i procenta od procen- 
tów. Pewien oficer pożyczył od żyda 150 złr. 
na 10 procent miesięcznie z tem zastrzeże- 
niem, że nie będzie spiacał ani kapitału ani 
procentów tak długo, dokąd nie odbierze pe- 
wnej sukcesji, której spodziewał się. Minęło 
półtrzecia roku i oficer otrzymał rzeczywiście 
10.000 złr. w spadku. Zgłasza się więc żyd 
z swoją pretensją: za tych 150 złr., które wy- 
pożyczył, żąda z procentami i procentami od 
procentów 8.000 złr. Sprawa poszła na drogę 
sądową, lecz wobec ustawy o zniesieniu li- 
chwy niema najmniejszej nadziei aby oficer 
wygrał procent. 

— Dobry benefis. Dyrektor jednego z 
londyńskich teatrów, p. Benjamin Webster, 
bardzo zasłużony artysta dramatyczny, usunął 
się obecnie ze sceny, i dnia 3. b. m. dano na 
jego cześć pożegnalne przedstawienie benefi- 
sowe, w którem wzięli udział najlepsi artyści 
angielscy: nawet role sług i nic niemówią- 
cych „gości* były obsadzone dobrymi akto- 
rami rozmaitych teatrów londyńskich. Grano 
komedję Sheridana p. t. „Szkoła obmowy.* 
Czysty dochód z tego przedstawienia przy- 
niósł panu Webster 2000 funtów szterlingów 
t. j. 20.000 złr. 


— Czescy |literąci i dziennikarze 
postanowili na zebraniu odbytem dnia 3. b. m. 
u dr. Riegera, zorganizować się w filię mię- 
dzynarodowego stowarzyszenia literatów, ma- 
jącego swą siedzibę centralną w Paryżu. Wy- 
brano komitet złożony z pp. Czecha, Jerzabka, 
Halka, Pfegera i Vlceka, który ma zająć się 
przyprowadzeniem do skutku organizacji. 

— Trychiny. Okropny wypadek zdarzył 
się w pewnej rodzinie polskiej w Jasach: z 
kiełbasy niedostatecznie uwędzonej wszyscy 
w domu nabawili się trychin. Umarła już żona 
gospodarza, jej brat który miał być mężczyzną 
olbrzymiej budowy, służąca, a kilka osób pa- 
suje się jeszcze ze śmiercią nieuchronną, bo 
medycyna niema środka na przeszkodzenie roz- 
mnażaniu się trychin wewnątrz organizmu 
ludzkiego. O ile domyśleć się można z nie- 
mieckiego przekręcauia nazwisk nieszczęście 
to dotknęło pp. Niewęgłowskich. (Niemey pi- 
szą Newelkowsky), 

— Długi Francji wynoszą 21.048,600.000 
franków; na procenta od tej sumy potrzeba 
rocznie 1.097,926.000 franków. 

— Zapis ną szkołę. W Lublanie umarł 
niedawno pewien fortepianista, który zapisał 
na wyposażenie szkoły w swojem rodzinnem 
miasteczku 100.000 złr. w. a. 

—  Księgarz i weksląrz. Pod tym ty- 
tułem zamieściło wychodzące w Warszawie 
pisemko humorystyczne Kolce następującą 
„bajkę*: 

Że zamknięty w księgarni bez zarobku 

i siedział, 

Załował żyd księgarza; księgarz odpowiedział: 

Miej sobie bankocetle, ja pilnując druków, 

Czekam aż djabli wezmą osłów i nieuków.* 

— Nieprzyjemną interpelację wniósł 
w sejmie węgierskim do ministra przy boku 
królewskim deputowany Simonyi. Otrzymał bo- 
wiem order żelaznej korony III. klasy nieja- 
ki Antoni Freistadtler, znajdujący się wła- 
śmie w śledztwie karnem za krzywoprzysię- 
stwo. P. Simonyi zapytuje więc ministra, za 
jakie zasługi FreistAdtler przedstawiony Z0- 
stał do dekoracji? 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Wiedeń d. 16. marca. (Tel.) Na dzi- 
siejszym targu było wołów 3.200 sztuk. Z 
początku płacono po 30 do 32 złr. za cet- 
nar. Później ceny spadły o 1 złr. 

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej o cenach zboża 
1 produktów zrealizowanych na placu lwow- 


skim w ciągu tygodnia od 4. do 11. mar- 
ca 1874. e 
Zboża. Pszenica 170ft. czelna biała 
13.25 do — 13.50 zł., czelna czerwona 13 
ees daii 
Nacestenn. 


— 13.25 zł., czelna żółta 12.75 = 13 zł, 
dobra sucha biała 12.50 — 13 zł, dobra 
sucha czerwona 12.50 — 12.75 zł, pe- 
ślednia albo wilgotna 11.75 — 12 zł 

Żyto 160ft. najlepsze suche 8.75 — g 
zł., średnie 8.50 — 8.60 zł. 

Jęczmień 140ft. 6.75 — 7.25 zł. 

Owies 100ft. 4 — 4,20 zł. 

Zboża strączkowe. Groch 180ft. 9.25 
do 9.75 zł. 

Nasiona. Koniczyna 180ft. 40 — 46 zł. 

Nasiona olejne. Rzepak zimowy 150ft. 
8.75 — 9 zł. 

Lnianka 150ft. 7.50 — 7.75 zł. 

Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa 
19 — 19'/, zł., na czerwiec-wrzesień 21.25 
do 21.50 zł. 


Wyciag z Gazety Lwowskiej z dnia 
z 14. kW 1874. 

Obwieszczenie. Z dniem 16. marca 
rb. rozpoczyna czynność c. k, urząd pocztowy 
w Weissenberg (Białagóra) w powiecie gró- 
deckim i zajmować się będzie pocztą listową, 
wartościową i przekazami pieniężnemi do 100 
zł. O d. 20. marca odbywać się będzie jazda 
posłańcza Komarno - Gródek w odmiennym 
porządku, 

Licytacje. C. k. krajowa dyrekcja 
skarbu rozpisuje licytację na obsadzenie hur- 
townej sprzedaży tytoniu w Kałuszu w ter- 
minie do 16. kwietnia rb. 


Ostatnie wiadomości. 


Pays donosi z Chislehurst, że mię- 
dzy cesarzową Eugenią i cesarzewiczem a 
ks. Napoleonem przyszło do zupełnego zer- 
wania, z powodu, że książę wzbraniał się 
przybyć na 16. marca do Chislehurst. 

Według telegramu z Bayonny d. 15. 
b. m., silna armia Serrana w ilości 35.000 
wojska z 90 działami operuje przeciw 
karlistom, którzy mają 35.000 żołnierzy. 
Jenerał Loma przygotowuje pierwszy atak 
na tyły armii karlistów, 

Wiadomość, jakoby ks. Bismark brał 
już udział w czynnościach swego urzędu, 
została półurzędownie zaprzeczoną. Bismark 
dotąd z powodu choroby nie może jeszcze 
powrócić do swych czynności. 


Przedwczorajszy czerniowiecki pociąg 
pospieszny Nr. 2. i Wczorajszy pociąg mię- 
szany tejże kolei Nr. 4. przybył do Lwowa 
tylko ze Stanisławowa, ponieważ linja 
Stanisławów-Suczawa śniegami zawiana. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 17. marca. Posiedzenie 
Izby posłów. Minister obrony krajowej o- 
znajmia, że cesarz sankcjonował już u- 
stawę o poborze rekrutów nar. 1874. Pra- 
to i tow. wnoszą o nadanie odrębnego 
sejmu Tyrolowi południowemu.— Rządowy 
projekt ustawy o dalszym poborze podat- 
ków na kwiecień, przyjęty. — Projekt u- 
stawy o stosunkach zewnętrznych kościo- 
ła katolickiego, przyjęty w trzeciem czy- 
tyniu bez rozpraw. Następuje drugie czy- 
tanie projektu ustawy 0 kontrybucjach z 
dóbr duchownych do funduszu religijnego. 


Kursa giełdy wiedeńskiej. 


„ Wiedeń 16. marca 1874. 
godzina 10. minut 40 przed południem. 


Akcje kred. 231.50. Angle-anstr. 136.50. 
Unionsbank 125.50. VWereinsbank 22.50. 
Kolei Kar. Lud. 231.50. Kolej połudn. 154.50. 
Franko-austr. 39.—. Baubank 83-50. 


Losy z r. 1860 Oblig. indem, —.— 


Staatsbahn —,—. Wied. Tramw. — — 
Ostbahn —.—. Napoleondor =. 
Rubel papier. —.—. Usposob. bez ruchu. 


Wiedeń 16. marca 1874. 
, godzina 2. minut 30. po południu. 
Akcje fran.-aus. 39.50. Węgier. kred. 150.—, 


Anglo - austr. 136.25. Unionsbank 126.25. 
Kolej Kar. Lud. 232.25. Kolej siedm. — — 
Kolej południo. 154.50. Kolej Alfód. 141.—. 


Kolej Elżbiety 202.50. Kolej Lw.-czer 145.—. 
Czes. Nordostba. 180.50. Veseins-Bank 22.75. 
Kolej Rudolfa 158.50. Węg. Ostbahn. 54.50, 
Gal. indemniz. 78.—. Lesyz r. 1864 —.—, 
Koszyc.-Oderb. 138.50. Verkehrsbank 105,—, 
Losy tureckie  44.—. Baubank-Act. 84.50. 
Kolej państwow. 323.—. Bankyerein 76.50. 
Wied. Banver. 42.50. Hyp. Ren.ban. 27.—, 
Usposobienie słabe. 


aasar E ZI r ik : EA R 
Wseystkim cierpiącym zapewnia zdrowie ṣ siły bes lekarstw i kossiów 


Revalescióćre du Barry 


Z LOMDYNY. 


i Wszystkim cier 
tów usuwa cierpienia 


piącym przynosi zdrowie cudowna Revalescićre du Barry, która bez medycyny i kosz- 
żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 


organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegnnki, bezsenność, 


bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawro 
itp. nawet podczas ciąży — nakoniec diabetes, mel 


Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, 
Certyfikat Nr. 73.928. 

s Dzięki za pańsxą Revalesciere, gdyż 

i nóg po d j 


ty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
aecholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, blednicę. 
które urągały wszelkim lekarstwom : 


W aldegg, 3. kwietnia 1872. 


y , i Ż ja 50-letni człowiek, cierpiący od lat 10 na sparaliżowanie rąk 
wuletniem ciągłem jej używaniu prawie wyleczonym zostałem, 


i znowu jak za dobrych czasów 


zajęciom moim oddawać się mogę. Za to dobrodziejstwo przyjmij pan najserdeczniejszą moją wdzięczność. 


Certyfikat Nr. 73.268. 


Trapani, Sycylia, 13. kwietnia 1870. Br. 8 


igmo. 


Żona moja, ofiara żółciowych i nerwowych cierpień, przy strasznej opuchłinie całego ciała, palpitacji 
serca, bezsenności i w najwyższym stopniu hipohondrji, przez medyków za niewyleczoną uznana, zbawienie 


swoje znalazła używając 


valescióre du Barry, i dzisiaj mimo 49 lat wieku, udział w tańcu brać może. 


do sumy Wi o tem w sprawie wszystkich podobnych chorób i aby Ci wdzięczność moją wyrazić. 


Revalescićre dw Barry pożywniejszę jest od mięsa, Oszczędza więcej nià 
Cena w puszkach blaszan*ch za pół fanta 1 zł. BO c., za 
2 funty 4 zł. 50 c., 6 funtów 10 zł, 12 funtów 20 zł 


na iekarstwach. 


Atanasio Barbera. 


swoją cen 
at 2 50 e 
24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 z 


50 raz 


5O ©. i po 4 zł. 50 e. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek I zł. 60c, 24 filiżanek 2 z 
0 o. 48 filiżanek 4 st. 50 o. w proszku na 12 filiżanek 10 zł., na 288 filii 29 si, na 576 filia, 86 zł 
WNY skład w WIEDNIU „Barry du Barry" et comp. Wallfisohgaase 8, jakoteż wszędzie 


w porządnych aptekach i sklepach korzennych, Skład wiedeński wysyła też Revalescióre 
Àj Białej: u aptekarss Erich Keler pod Lwem. w Bochni : 


jercje: w 
apt. w Biedach u M. 8. mrm lag 
u Altarac. k. apt. i Ignacego Schnirch; w K: 

w Lwewie: u ta 


złotym orłem i G. Grinspanna, 
myi: u J. Sidorowicza w Krakowie: u Józefa Trau- 


swoja za pobraniem 
L Bulszewicza, 
w Qzerniewcąch ; 


u Piotra Mikołascha aptekarza, Leopolda 


czyńskiego; unta Euskera aptekarza, 
Rotlendera, = P. W. Królikowskiego, u Karola Schubutha, u Juliusza Raisesi u Jakóba Boisera; w P'esacio 


aJózefa v. Tók; w Pradze: u Jóx. First»; w Przsmyáln: 


u Edwarda Machalskiego; w Mazo- 


azewie: a J. Schaittera et Comp; w Stanisławewie u Ferd.ygtechera, apb. w Stryju: a D. J 


Nusacablatt et Comp.; w Tarmepe 


lu: u A. Morawetza 


i dr. AjBuchela e. v. rpieka obw w Tarne- 


wie: u A Tenczyca apt. pod Aniołem, i u W. T. A. Waligórskiego. 
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posiadaj ] 
domości gospodarcze i 


Rządea, 
kilkanaście lat zarządzający większemi mają- 
tkami mogący się świadectwami wykazać, po- 
szukuje vodpowiednej posady od 1. kwietnia 
1874 r. Bliższe szczególy pod adresem: Za J. 


poste rest. Sniatyn. 


1714 1—8 


dobrego urodzenia, przyzwoicie wychowana, 
srednich lat. wolnego stanu. uzdolniona, zami- 
łowana w Życiu czyunem i pracowitem, sta- 
rająca się godnie odpowiedzieć podjętym vbo- 
wiazkom , Życzy sobie znaleźć zaraz stosowne 
umieszczenie czy to do zarządu dommowem go- 
spedarstwen. wszelkiego nadzoru. utrzymania 
rzeszy większe wagi, bielizny i t. p. mogąca 
oraz zająć sią wychowaniem małych dzieci i 
w ogole porządkiem dworu wiejskiego albo też 
także może być towarzyszką, lektorką, wyrę: 
czycielką. Zaś upewnia się, iż oBoba ta zaslu- 
guje na prawdziwe zaufanie i względy. 
Łaskawe zgłoszenia listami frankowanemi 
pod adresem: J. M. K. lub też osobiste 
p cyjmuje Ajencja Dzienników A. Piątkow- 
skiego we Lwowie, przy placu Katedralnym 
pod Nr. 9. 1695 1—3 


W Pońwoloczyskach 


otworzyłem APTEKE nwzględniając wy 
magania postępu. zaopatrzyłem tąż w prócz 
nórmą przepisane leki, wszelkie zagraniczne 
środki lecznicze , jakoteż parfumerje i kosme- 
tyki z pierwszerządnych fabryk. 1719 1—2 
Polecając takową Szanownej Publiczności. 
upraszam o łaskawe względy i zaufanie. 


D. Schneider, aptekarz, 
L. 378 1713 1—3 


Konkurs. 


Na posadę policji rewizora miej- 
skiego w Złoczowie na rok jeden pro- 
wizorycznie a potem stale, — z roczną 
płacą 400 złr. w. a i dodatkiem dro- 
żyźnianym 25 proc. do tej płacy. 


Zgubion 
w Sobotę dnia 14. marca w przechodzie z ulicy 
Mickiewicza do kościoła Pojezuickiego 


Książkę do nabożeństwa, 


w skórę oprawną z wytłoczonym krzyżem w 
promieniach na oprawie, 

azè- Ponieważ książka ta jest familijną 
„pamiątką, rzetelny zualazca zwróciwszy ta- 
ikowaą, w Administracji „Gazety Narodowej“ 


Ś 


Ś 


Cukier w glowach 1 ft. 30 i 31 ct. 


Kawa Ceylou najprzedn. 1 ft. 1 sł. ŁO e. 


Biuro streczeń 
J. Molodeckiego 


przy ulicy Sykstuskiej Nr. 4 i Karola Lud- 
wika Nr. 11 we Lwowie, 

|mając rozlegle stosunki z firmami handlowemi 
|w krajn i zagranica. ułatwia kupna, przedaże 
|dóbr, lasów, realności i nabycia dzierżaw, 
| rekomenduje wszelkich oficjalistów, guwer- 
nantki, nauczycieli , bony i wszelką służbę 
dworska, 

dostarcza za kontraktami parobków i dziew- 


"Karol Klimowicz | 


poleca: 1675 3—3 
wieże piękne KKałafiory cd 60 e. dolzł | 
„ Słonina twpra i gruba 1 ft. 44 ct. 
„ Smalec cysty 1 ft 44 ct 


+, rąbany w kostki 1 ft. B2 ct. 


4 czysty w mączce 1 ft. 32 ut. 


wieże Rodzynki i Migdał r 56 ct. 


otrzyma stosowną nagrodę. 1] 


| BEE się Pannę Teofilę Vo- 

. gelgesang. by dała wiadomość! 
o miejscu swego pobytu siostrze swejj 
(Bronisławie. 


ący gruntownie wia.| Adresować do hr. Potockiej w Oleszy- i d 
przez|cach pod Jarosławiem. MFRYNKE wlasnego wyrobu z | 


1704 2 -3 


| „Bie póź 


ogier gnialy l6tej miary, czystej krwi an-|tą 
gielskiej po The Reiver od Lady Florence, po 
Jotterley od Julia, po Jerry od Mabet Maple- 
Gaiety - Frolis. (4. O. U. G. B. Tom II str. 
247), stanowi klacze obce po 20 zle. od sztuki! 
i 2 złr. dla słażby stujennej. Owies i siano| 
po cenach targowych. Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd ekonomiczny w Hurku poczta Sze- 
shynie. 1632 3—3 


Na sprzedaż z wolnej ręki we Lwowie 


Kamienica piątrowa 


o 18 pokojach, oficyna o 7 pokojach i placem 
frontowym , także place pod budynki, razem] 
lub oddzielnie. 1684 2—5 
Chęć kupienia mający, raczą się zgłosić do 
właściciela pod Nr. 59 przy ulicy Zielonej, 


„nami fonia „ai E | | 
Impotencje (osłabienie 
siły mężności) pelucje, strykiury 
upławy. również wszelkie słabości 
iajemuicze, które z powodu nierady 
kalnej kuracji najsmutniejsze skutki za 
sobą pociągają, leczy podług najdoskonal 
szej weto iy, gruntownie, prędko i pod naj- 
ściślejszą dyskrecja 1672 3—10 


SIEWNIKI szerokorzutne 9” zlr. 140, 
dtto z osią poprzeczną 12? 170, Zygmunta Drągowskiego 
w Stryju 1694 2 
rafami” A | SEENA W. ATWYSMI TY Idź 
EXTYRPATORY 5 radiowe. „ 28 PRAKTYKANT 
OBSYPYW ACZE do roślin okop. „ 22. 


lecają po cenach zniżonych młocarnie z kiera 


nia zboża z różnych fabryką sieęzkarnie, szar-| 
pacze do jarzyn, gniotowniki i t. p. 


twarty jest przez całą zimę. 


ISOKAL & LILIEN 


T = “jki robocze w mniejszych i większych partjach 
Werner i Spólka fz okolic mazurskich i górskich. 1672 2—% 
we Lwowie 1643 4_gl S ARR 
W aptece 


utrzymują na składzie: 


znajdzie um'eszczenie, 


Oprócz wyż wymienionych przediniotów po- 


mi dwu- i czterokonne. mlynki do czyszcze-| 


BUOCBOWE 


| 
| 


Drożdże prasowane 


z fabryki 
Ad. Ig Mantnera i Syna we Wiedniu. 


jedynie pewne | wiczawodue tak do rozczynu ciasta jak w fer- 
metcie Sorzelnianym, wyłącznie odszczególnione na wystawie 
Światowej 
odznalią honorową 
(Ehrendiplom) 

o 50 procent silniejsze od wszystkich do dziś znanych i tuk 
dla gospodyni domu, jako też dla gorzelnika według swej 
pewności jedynie do polecenia. 

Jedna szczególna próba da przekonanie, Że zalecane dro- 
żdże przez 


£: 


$ 
2 
e 
w 
o 
= 
o 


SPOCOKOBE: 


t 


4 powodu wydzierżawienia wsi Równi 
są tamże 1653 2—2 


Zakład hydropatyczny Bubaj i dwie krowy & 


Franciszka Medweya 


rasy szwajczrskiaj, w r. 1872 z Szwajcarji 
sprowadzone, tndzież cielne krowy i mlodzież 
rasy berneńsko-szwajcarskiej z odstawą do ko- 
leji, do sprzedania. Bliższe szczegóły udziela 
Zarząd wsi Równia, poczta Ustrzyki dolne. 


w Sassowie, 


1454 6—8 | 


. EaP SERTI LE ENERO: TIY = | 
Dom bankierski Ii wymiany 


Di 


1409 8—? 


dawniej 


kupuje i sprzedaje wszelkie gatunki papierów państwowych & 
i przemysłowych, listów źastawnych, losów państwowych i pryw:- % 
tnych i monet, pod najsluszniejszemi waruakami. | 
Zlecenia z prowincji załatwiają się szybko. 


P. t. kompetenci mają swoje podania 


zaopatrzone w dowody odbytych nauk tnia poczta Dembica przesyłać. 


szkolnych, wiaomości ustaw policyj- 
nych i politycznych , dotychczasowego 
zatrudnienia, wieku i zachowania się, 
jakoteż św adomości jęz: ków krajowych, 
w drodze przepisanej przed upływem 
6ciu tygodni od dnia niniejszego ogło- 
szenia do Rady gminnej wnieść. 


smaku żadnego, podobny do wodny iwi-| 


P. LERAŚ DOKTORA UMIEJĘTNOŚCI) 


SZ 


lekars prakt. med. chirurg i akuszer WAKE POZEW 227 R 4 K 
specjalista słabości tajemniczych jj SERE TENTA ZEW A E ZERO S EE 
JAN KURPIEŁ i ini a : r 
wieszkający przy liey Kopernika Cawn | NAJIGDIEJ W NANÓN E. Latineka we Lwowie rynek], 15 
szerokiej) nr. 16. Godzina Po 2 od e lu, | 
9. do 12. przed od 2. do 5. po południu. $; w r 
Na Baai listy udzielam rady i graaz mz Sey SN : Fa SI ESIZ z pya 7 Ç | 
służę odwrotną pocztą medykamentami, TeAm Pansare SZOEBE2F A, , ApR= g 
SSOĘ PZESO 2 E JE mm E S G w i Nam z m | 
= R p Angne GZBETZEKSŚSZ å dog * 2 
I i KEPI ELPET FSPREORO"PZZ RSD 2, % 
z zB. ssd zpdłi z 
Rządca ekonomiczny | | g4żŻ%z for. EE. aodgscż E JSS oa 
5 5 >= są © A" ka 5 
teoretycznie i praktycznie we wszystkich ga- fe = tel aa >| ZG EE Bo g JEJ S Fg SE s = 
łęziach gospodarskich wykształcony, mogący © Q CR S ZE o dm u G4RP EP SET z, 
się chlubnemi świadectwami wykazać, poszu- © 2 Š CA a A T AN Sio Ę 
kuje od 1. kwietnia r. b. odpowiednej posady.| «s EJ z OTI ©. mig Sz dad w! azż” © FZ m 
Łaskawe zapytania prosi pod lit. A. A. osta-| | R = BECOKRZŃ a* 24 31B © B mery 
1602 3—3 < Z = © 0 PP —. BÓJ 
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an. odbiorcom ża 50 zir. odstawiam towar franco na wszystkie st cje kolejowe, 


Środek ten w stsnie ciekłym 


Z urzędu gminnego miasta, 
Złoczów dnia 4. marca 1874. | 


-_ Zmiana ra 


z 


Szkołę moją kra- 
wiectwa damskiego 
przenoszę od 16. marca b. r. 
do obszerniejszego i Wy- 


lokalu. / 
godniejszego lokalu na Ha- 


| 
f EJ 
liekiej nlicy Nr. 13 (nowy) U. | 


Isze piętro, naprzeciwko handlu korzennego 
Mankowskiego. Wykład nauk pozostaje nie: 
zmiennym; toż samo i trwanie kursów, t. j. 
w 14. lekcjach nauczam samego kroju a w 6. 
tygodniach razem z szyciem. Szkoła teraz bę- 
dzie zaopatrzoną w najpiękniejsze Żurnale. 
Przyczem dodaję, że jeszcze przyjmuję prenu- 
meratę na moje ostatnie dzieło: „Najnowsza 
1 na praktyczaiojąza metoda kroju sukień dam- 
skich, wydanie 3cie*, którego cena prennme 
racyjna posostaje 5 złr. a po skończenia druku, 
zostanie podniesioną na 8 złr. Resztę dzieła 
zaczynam drukować i zaraz po opnszczenin 
prasy rozeszlę bezpłatnie szan. prenumerator- 
kom, które zapewniam , że nie będą żałowały 
zwłoki, jaka tutaj zaszła, gdyż piękne i su- 
mienne wykończenie takowej sowicie ich ocze- 
kiwanie wynagrodzi. 1716 1—3 


Ksawery Głodziński, 


nauczyciel krawiectwa damskiego, 


Zdolni podróżujący 


aF ajenci 1. 


znajdą za stałą placą natychmia- 
stowe umieszczenie w jednym z pierw- 
szorzędnych Zakładów assekuracyj- 
nych. Wiadomość w Administracji 
G. N. na listowne zgł szenia się 
pod lit. A. C. 1707 2—8 


Ze wszystkiemi gałęziami gospodarstwa 
rolniczego obznajomiony 


neralnej, łączy w sobie pierwiastki s)-, 
rab'ające krew i keośi. Ze wszystkich 
preparatów żelazistych jest en majw.ę 
cej racjonalny i dlatego to przyjęty zo- 
stał przez najznakomitszych lekarzy. 
Bardzo dobrze sią nadaje do tempera 
mentów młodych panienek delikatnych, 
których rozwój ciała jest trudny, lub 
został spóźniony, dla pań cierpiących 
na nieznośne boleści żołądka, pocho: 
łzące z bladaczki, wyniszczenia, białych 
upławów lub braku regularności , d'a 
dzieci bladych, wątłej budowy i del- 
katnych i dla ws ystkich osób cierpią- 
cych z niedokrwistości. Skuteczny, sz: b- 
o działający, mogący być znie:i n'm 
przez najdehk.tniejsze żołądki, Średek 
ten nie sprawia ani zatwardzenia ati 
nie dzisła szkodliwie na zęb . Oto są 
przymioty, dla których użycie jego z 
lecają lekarze. 1032 16—23 
Dostać można w aptekach we Lwo 
wie pp. Mikolascha, Beisera i Ruckera; 
* Krakowie pp. J. Trauczyńskiego i 
W. Redyka; w Brodach Kullaka i Fran- 
osa; w Rzeszowie S<haittera; w War 
szawie w składach aptekarskich pp. 
Mrozowskiego, braci Galle i Spiessa. 


Za 2 zìr. 


pozbędzie się każdy najuporczywszej 


MIGRENY 


z pomocą Środka zewnętrznego, zu- 
pełnie nieszkodliwego , a od przeszło 3 
lat stokrotnie wypróbowanego. Środek 
ten wraz z instrukcją używania i za- 
chowania się przesyłam za przekazem 

lub zaliczką pocztową 2 złr. 16 cnt. 


Mr. Edward Madejski. 


Lwów, ulica Sobieskiego 1. 18. 


Przedruk podziękowań publicznych 
z Guzety Narod. i Dziennika Polskiego: 


Lwów d 8. maja 1871. 


gospodarz praktyczny 
łeczy skutecznie choroby bydła, 


obeznany z gorzelnictwem , podupadły przez) 
ogień dzierżawca, poszukuje służby. Pod a-re- 
sem: BJ. A. FA. poczta Biecz. 1576 3—3 


Znakomite powodzenie. 


PLLGUTINE 


jest to 1015 53—78 
Maczka ryżowa 
przygotowana z Bizmutem , 
dia tego to działa szczęśliwie na skórę 
nicdostrzeżona przystaje do ciała 
nadaje 


cerze Świeżość naturalną. 


CH. FAY 


Magazyn Perfum w Paryżu 
9, na uliey de la Paix, 9. 


Dostać można w magazynach galanteryjn. 
p. KamilaStrzyżowskiegoiLeona 
keintncha i w słładzieK. Mikolascha 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


Serdeczne podziękowanie składam ni- 
niejszem Wmu dr. Ed. „Madejskiemu za 
zupełne wyleczenie mojej Żony z Migreny 
z kurczami, ua którą mimo najtroskli- 
wszych zabiegów najznakoritszych le- 
karzy w kraju i zagranicą kilkanaście 
lat cierpiała i t d. 1584 4—? 

Michał Puchalski, 
właśc. ziemski z Żółkiewskiego. 


Lwów d. 30. stycznia 1874 
.... Najserdeczniejsze podziękowanie 
za wyleczenie mojej żony 4 Migreny tak 
okropnej, że już wszelkie środki zdawały 
się być daremne. Kilka lat trwała ta 
| dolegliwość i wzmagała się mimo rad 
| |wielu lekarzy coraz bardziej, dopiero za- 
siągnąwszy Twej światłej rady, została 
w kilku miesiącach zupelnie wyleczoną. 

Teofil Łucki, 
kupiec we Lwowie. 


TEOORIA o rir 
Fabryka zapałek 


Franciszka Dydackiego we Lwowie, 


swoje, znane r najlepszej jar 
andlów, jakoteź wydziałom, sto 


|poleca wyrob 
kości tak do 
warzyszeniom, 


bez. z 


| Hurtowny handel win 


|gierskich we flaszkach i beczkach, jakoteż nisze dogate zapisy rozimai- | | 


Joh. Stifft & Sóhne 


król. | 
we W fe d ni u. | 


CB. 


nadwornych liwerantów 
Polecamy nasz najlepiej urządzony sklal wim austrjackich i wę- 


tego gatunku wim zagranicznych i likierów, wina Bordeaux | 
w oryginalnych flaszkach i szampańskie z pierwszorzędnych firm. Cenniki | 
wysyłają się ua żądania franco: Kantor: Stadi, Tiefer Graben 4. | 

| 


1109 10—12 


Es 1 = — z acz — j 


Wystawa światowa we Wiedniu 1873 r. 
AF Medal zasługi. "Zaj 


Te 


Ces. i król. wylącz. uprzyw. 


prawdziwy 


TRAN Z WATROBY 


Wilhelma Maager we Wiedniu, 
Heumarkt Nr. 3. 


Przez pierwsze znakomitości medyczne rozbierany, zalecony 
i ordynowany jako najczystszy, najlepszy i za najnaturalniejszy 
uznany środek *) przeciw slabościom piersi i pluc, szkro- 
fulom, ostudom, czyrakom, wyrzutom naskórnym, 
słabościom grucezołowym, osłabieniom it. p. Flaszka 
po 1 złr. w moim składzie fabrycznym: Wien, Heumarkt 
Nr. 3, lub w najznaczniejszych aptekach i bandlach kcrzennych 
w monarchji, między innemi u następujących firm : 

We Lwowie u Zyg. Rucker. J. Piepes, J. Beiser, apt, A. Horn, St 
Markiewicz, K. Schubuth , Karol Klimowicz , Emil Latinek, hand.; w Białej: E 
Keler, apt., E. Pongratz Synowie i Sp. handle ; w Bielsku: J A, Stanko , Gustaw 
Johanny, apt.; w Bochni F, Reiss, apt, w Brodach K. B. Witoslawski, K. Liszka 
apt., M. S. Franzos, handl.; w Buczaczu : Kercel 1 Jeżewski, F. Popowicz, haudle > 
w Brzeżanach: W. Kordecki, apt., E. Mórl, J. Margulies, handle; w Budzanowie' 
D. Jasiński, apt.; w Czerniowcach : C. Alth, F. Krzyżanowski, Leon Beldowicz apt.’ 
J. Schnirch, S. Merdinger, A. Tabakar, N. Agopsowicz, Stefanowicz © Assukiewicz, 
W. Augustynowicz, handl.; w Czortkowie: L. Noss Wa, apt., M. Brennholz. handl; 
w Horodence: J. Neuburg, apt., S. B. Offenberger, handel; w Jarosławiu: Grossfeli 
& Wahrhaftig, handel; w Jaworowie: W. Lachowicz , apt.; w Kołomyji: D. Kra- 
mer, M. Bolechower, J. S. Friedmann, 5. Hermann „H Chayes , St. Bereznicki, 
handle; w Kossowie: M. Kamil, handel. Litwan E., kup.; w Krakowie: Flor. 
Sawiczewski, F. Gralewski, J. "Trauczyński, M Skalski, A. Alexandrowicz, Czesł. 
Królikowski, J. Redyk, apt., J. N. Walter, A. M. Propper, handle; w Krakowcu: 
E. Kiernik, apt., w Kuttaoh: A Sekler, Leib Kalman, handl.; w Mikulińcach: St. 
Miedlicki apt.; w Mościskach : S. Eisenberg , handel; w Nagdwórnie: Taube Griffel, 
handel; w Nowym Sączu: S Lichtimann, handel ; w Oświęcimie : J. Grzeziecki. apt.; 
w Podgórzu: J Skakalski, apt ; w Podhajcach: Feyrich, apt.; w Przemyślu: M. Ko- 
złewski, Samuel Baran, handel; w Rozwadowie : Süs, Kartagener , Leizer Storch, 
handl.; w Rzeszowie: J. Schaitter & Co., L. Siegel handel, w Samborze: A. Kromer, 
handel; w Skawinie: Karol Meyer, aptekarz; w Żywcu: J. Kloska, aptekarz; w 
Skale: J. Weidberg, hande) ; w Śniatynie: E. Böhm, handel; w Stanislawowie: F. 
Stecher, apt., Kalm Jonas, Ghaim Halpern. bandel; w Stryju: E. Boberski, D, J, 
Nussenblatt i Spł. Leon Gaertner, apt.; W Suczawie: J. Zachor, apt. S. Gewölb, 
handel; w Tarnowie: Chiel Wolf, H. Wittmayer, handle; w Wiśniczu; J. Kubi- 
ckiego Wwa, apt. w Zaleszczykach : J. Kodrębski, H. Sterubild, handl.; w Zało- 
ściach: M. D. Mościskier han; w Złoczowie Leo Ney, han. 1051 10—12 


czyszczony 


| *) Z pomiędzy nadesłanych na wiedeńską wystawę z Austrji, Niemiec i Francji tranów z wą- 
troby dorsza, odszczególniły „Jury“ jedynie Maagera tran x wątroby medulionem zasługi. 


urzędom i zakładom. 168 3 2—-%| WROGO ROEE: 
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j cie Sanockim położonych, są do s] 


dla handlu i przemysłu w Krakowie. 


b BY 


handel korzenny K. Ballabana v Lwowie 


t nadspołziowznie wymaganiom zadosyć uczynią. 
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Obstalować można tak najmniejszą j K największą ilosć ® 
każdego razn przy potrzebie, Jub też | skawie oznaczyć raz $ 
na zawsze dzień wyszli za zuliczką pocztowa. 1440 8—10 $ 
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©3000980600003000 0636068066 
Bank galicyjski 
dla handlu i przemysłu w Krakowie, 


podaje do wiadomości, że w wykonaniu parcelacji dóbr Besko w powie- 
'zedania dwa folwarki, a mianowicie : 
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kam roli | Fak | lasu | Past, bu- 
uy i wisk idynki 
a) Folwark główny mający rozległości 12 | 3000210 3449 8] o. 
b) sargorzelany „a X E 280 4h ad 23/ 

Razem | 12 536 281 366 818 


Ogółem morgów 1210. ka 78 
Ziemia w obu folwarkach pszenna w dobrej utrzymana kulturze, łąki 
nadrzeczne dobre. Budowle w więks ej czyści murowane, obszerne i wygodne. 
Dom mieszkaluy murowany © piętrze, |1i' pokoi, kuchnia, spi- 
żarnia, łazienka, pralni: i piwnice. Park otaczający rezydencję piękny wraz 
z ogrodem oworowym 12 morgów rozleg y, staremi drzewam ocieniony. 
Położenie dóbr tych przy gościńcu bitym i m linji zatwierdzorej Ko- 
leji Zagórsko-tirybowskiej. jest bar zo korzystnem i zape”nia latwą 
komunikację. 
Cen: zlr. 200.000 w. a. — Nabywca moze mić pozostawioną 


przy gruncie pożyczkę Zakładu k edytowego w li-tach za tawnych do wyso- 


kości złr. 120000 w. a. do amortyzacji w ciągu lat 35. 
, W szacunek powyższy wchodzą inwentarze żywe i martwe, dokonane 

obsiewy, jak również umeblowanie domu mieszkalnego. 
Bliższa w.adomość w Wydziale parcelacyjaym Banku galic. 
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L. LEGRAND 
DOSTAWCY WIELU FANCUJACYCH DWORÓW r 
PARYŻ, 207. uliva Saint-Honurc, 1011 15—24 | 


MY DELO-O:: ZA | 


Ze wszelkiego gatunku wodą sprawuje pianę delikatna i obfita. 
Że wszystkich mydeł toaletowych najlepsze i najdelikatniejsze |nodług bia 0. REVELL). 
Mezbedne dla uirzymania powłoki ciała delikatna i gładka. 


| 
| CRÊME-ORIZA ORIZA-LACTÉ 
| 
| 
| 


nadaje białość i świeżość powłace ciala przeciw piegom, plamom Da twarzy izmarareskom. 


EAU TONIQUE QUININE LEGRAND ET POMADA AU BAUME DE TANNIN. 
Wylwory loulelowe podług przepisu zoslawioacgo przes Dr, CHOMEL de czyszczenia gromy === 
enienia włosów, zapobieżenia wypadania i porostawi takowych w bardzo królkit czasie. 

Skład w głównych magazynach perum i u [ryzjerów tak we Francji jak zagranica, wę 
Lwowie w anlece p. P. Mikolascha. 


p Ę e 

Aukcja 

w Lenschowie pod Parchim w Meklenburg-Schwerin. 
Z powodu zarządzonego konkursa sądowego, odbędzie się 


w Poniedziałek, dnia 4. maja r. b. i w dnie następne 
sprzedaż licytacyjna sławnej do 


Barona Viallzahna 
należącej trzody owczej oryginalnej Negretti 


za zapłatą w gotówce, w talarach, meklenburskich asygnatach kasawych lub bankowych 


pod warunkami obwieszczonemi przed aukcją. Oglądać trzodę można przed „ukcją w każdym 
czasie za uprzedniem zaneldowaniem się w dworee w Lenschowie, 


Lau "93 


Güstrow, 7. marca 1574. 


R. Burmeister, kancolista sądowr, 

646 4046 (3 Ki KB KB BRW KA 4% 45 KB 

Ces. król. uprz. galic, akcyjny > 

TH Ą R : ERIK AT 7 KA 

BANK HIPOTECZNY © 

wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie 
Uzernioweach i Tarnopolu 


od dnia 15. lutego 1874 r. 
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f TAR BR JA 
LUINN i afs 
&' procentowe wypłacalne w 8dniach 
14 , 
FERO .. 
| $ „ GO 
j y 1) 1) 90 `) ,* 
Wszystkie Asygnaty kasowe przed lótem 
lutego 1874 w obieg puszczone, będą opro- ś 
centowane O'h procent niżej, a NANO sicie: 
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% 5 procentowe od Zyje lutego b. r. ty lko po pE t i 
à, ll 4 (> ” 
y 5 zi 

E 6 " n lO on, Ma 3 yD „o B% 

5 6, , „15. kwietnia „00,78 

è i F $) 
l 4 1? $ O. maja 9 AJ «4 0 2 „b ka 
z zachowaniem dotychczasowych terminów  $ 


wypowiedzenia. 
Lwów, l4. lutego 1874. 
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Z drukai , Gazety Narodowej“ pod zarząłen 4. Skerla. 


